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Program nowego rządu
Enuncjacji p. pramjera Piłsudskiego o zamierzeniach rządu dla zażegnania 

Katastrofalnego położenia gospodarczego I politycznego.
WARSZAWA, 26-go 8. (Tel. wł.). 

Dziś rano Pan Marszałek Piłsudski przy­
jął u siebie byłego ministra poczt i tele­
grafów posła Miedzińskiego, naczelnego 
redaktora „Gazety Polskiej", któremu u- 
dzielił wywiadu.

Na pierwsze pytanie 'b. ministra i po­
sła, jaki jest program  jego rządu na naj­
bliższą przyszłość, pan Piłsudski odpo­
wiedział :

„Pan, jako poseł, postawił pytanie po 
poselska, to jest tak, że odpowiedzieć na 
nie nie sposób, bo poseł do sejmu jest 
stworzony na to, aby głupio pytać i g łu ­
pio mówić".

Takim powitaniem p. Piłsudski za­
inaugurował wywiad z p. posłem b. mi­
nistrem Miedzińskim, jak wiadomo z je­
go byłym współpracownikiem (sic!!)

W  tym duchu utrzymany jest cały 
wywiad, obejmujący przeszło 6 stron dru­
ku. Cały wywiad podzielić da się na 2 
części. i

Pierwsza dotycząca konstytucji, d ru ­
ga poświęcona posłom i sejmowi.

M ówiąc o konstytucji, p. prem je r  o- 
świadcza, że nie znosi obecnej niechlujnej

Dlaczego „staw iłem  się" dc dyspozycji
p. prezydenta.

W ARSZAW A. 26. sierpn ia , (tel. wł.) W czo­
ra jsza  „G azeta Polskia“ donosi, że W (dniu1 d'zjbie.1- 
szym  zam ieści wywiad! z p. ipirem. P iłsudsk im  
udzielony redak torow i M jedzińskiem u. W yw iad 
ten  ukazać ,sję m a  w e w szystk ich  Sanacyjnych' p i ­
sm ach stolicy j p row inc ji i w yjaśn i motyWy, 
k tó re  sk lonity  p. p re m ie ra  do „staw ien ia11 sję 
do dyspozycji p. p rezydenta.

—-O—

T R Z IĘ S IE N IE  ZIEM I-
LONDYN. 26. siepnia. (Pat.) W czoraj Wie­

czorem  W okręgu Sw assa odczuto w strzą śnienie 
podziem ne, k tó re  n je  w yrządziło  jednak  żadnych 
Szkód. f i

DARRESSALA. 26. sierpn ia . (Pat.) (Afryka 
w schodnia). D zjś ran o  odczuto tu  fW]strząśn|i(eniai 
ziem i. W jele dom ów  uległo n ieznacznym  Uszko­
dzeniom . O liar w hfdziaich n iem a.

konstytucji jak również nie lubi samego 
terminu konstytucja. P. premjer znalazł 
nowy termin mianowicie konstytuta, bo 
najbardziej przypomina słowo prostytuta. 
Dalej mówiąc o konstytucji uważa, że jest 
ona skonstruowana fatalnie, zawiera sze­
reg rażących anomalji stwarzających moż­
liwość. rozmaitych interpretacji jej posta­
nowień i dowolnego naginania do po­
trzeb i haseł partji.

Naogół pan Piłsudski uważa konsty­
tucję polską jako kiepski bigos, w któ­
rym obok zgniłej szynki wpakują nadgni­
łą słoninkę i kładą to obok niedokiszonej 
kapusty.

Zgniła szynka jest dla prezydenta, 
nadgniła słoninka dla prezesa rządu, a

posłom zostaje niedokiszona kapusta.
Jak .pan  zrozumie, mówi p. 'Piłsudski 

do pana Miedzińskiego, żołądki wtedy nie 
mogą nic zrobić i wychodzi z tego wielki 
smród, tak, że ulica Wiejska Cała śmierdzi.

Po zacytowaniu szeregu anegdWf; i jpo 
wiedzeniu, że chce usunąć 'bałagan w dzie­
dzinie prawno - /konstytucyjnej p. marsza, 
łek kończy wywiad, nie krystalizając wca­
le jasnej odpowiedzi na postawione mu 
pytanie co do zamierzonego program u ja­
ko szef rządu.

—o—
Ojo ekspose noweigo prem jera , oto. p rogram  

nowego rządu , w  okresie  fatalnego ,stanu gospo­
darczego i  grom adzących się chm ujr n a  h o ry ­
zoncie politycznym . : ! r ’

Z wystawy radjowej.

i rządzonej obecnie (22 — 31 s je 'p n ia )  w1 B e rlin ie . Jejdina z olbirzymi|ch h a l iwystaiwOWyeh,
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C O  D A L E J ?
Po kilkotygodniowym odpoczynku p. 

Piłsudski postanowił energicznie wziąć się 
do pracy. Będąc w Pikiliszkach, miał czas 
do rozmyślań nad sposobem wybrnięcia z 
sytuacji — i doszedł zapewne do wnios­
ku, że i rząd p. Sławka nic nie zrobił. 
Postanowił więc sam wziąć się do roboty. 
Jak postanowił — tak uczynił. Utworzył 
„now y" rząd w dotychczasowym składzie. 
Od przewrotu majowego jest to już dzie­
wiąta zmiana gabinetu, który wzbogacony 
został osobą ppłk. Becka.

W  swoim czasie p. Piłsudski wyraził 
niezadowolenie ze sprawowania urzędu 
premjera, oświadczył jednak gotowość o- 
bjęcia tego stanowiska w ciężkim momen­
cie I 'moment ten właśnie nastąpił.

Jak już niejednokrotnie stwierdziliśmy 
i co jest wszystkim znane, — p. Piłsudski 
od przewrotu majowego bez względu na 
swój czasowy charakter w gabinecie — 
był i jest’ osią wszystkich dotychczaso­
wych rządów' i duszą dzisiejszego syste­
mu rządzenia. Cała działalność rządów 
pomajowych odbywała się pod jego kie­
rownictwem. Jeśli, mimo dawniejszych za-i 
strzćżeń, Piłsudski podjął się obecnie kie- 
rownictwA rządu nie tylko faktycznego, 
jakie sprawuje bez przerwy, ale i formal­
nego — znaczy to, iż z dotychczasowych 
wyników nie jest zadowolony i że uznaje 
konieczność rzcenia na szaluę najważniej« 
śzego atutu — siebie. Rzecz inna, jaka bę­
dzie skuteczność tego kroku.

Ale oznacza to jeszcze jedno: dojrza­
łość do ostatecznego rozstrzygnięcia sytu­
acji. Piłsudski staje czynnie! i osobiście od­
powiedzialnie wobec dzisiejszej konstytu­
cji do rozgrywki. Takie postawienie spra­
wy jest o (tyle cenne, że nie da się już roz­
strzygnięcia i raz ostatecznie sytuacja zo­
stanie wyświetlona. Wobec znanych 4 w a­
runków Piłsudskiego przypuszczać należy, 
iż sejm obecny jest w przededniu swego 
końca, oczywiście, o ile Piłsudskiego będą 
obowiązywały jego własne słowa.

Co będzie dalej — niewiadomo. Za­
bawę w proroków pozostawiamy wale­
tom. Kierując się jednak wnioskowaniem, 
opartem na rzeczywistości, wskazać moż­
na na alternatywy, jakie dziś stają w obli­
czu sytuacji.

Zarządzenie nowych wyborów, na pół 
już uczciwie przeprowadzonych, przynio­
słoby niewątpliwie pogrom sanacji. Z 'tego 
zdaje' ona sobie sprawę i dlatego chciała­
by wyborów uniknąć. Jest to jednak je­
dyna i rzeczywistości i konstytucji odpo­
wiadająca droga.

Drugą możliwością jest rozwiązanie 
Sejmu i rządy beż parlamentu lub przez 
oktrojowanie konstytucji. O  niebezpieczeń­
stwie tych pociągnięć nie trzeba przeko­
nywać.

Rozstrzygnięcie nastąpi niezadługo. 
W tedy dopiero zobaczymy, co rząd nowy 
zdziała. !

Objęcie rządu przez p. Piłsudskiego 
wywołała w prasie echo w postaci licz!-.

nych artykułów. Znamienne, iż prasa sa­
nacyjna bądź to zaniemówiła, bądź też 
naświetla sprawę bez istotnego wnikania 
w sens dokonanej zmiany.

„Expiress P o ran n y ” pisze: „N ie  uległa 
w ątpliw ości, że zm iana n a  stanow isku1 szefa 
rząd u  n ie  jejst Jakjem ś zdarzen iem  przypadko- 
wem, lecz o p a rta  jest na św iadom ej decyzji 
m arszałka  P iłsudskiego, k tó ry  uznał w idocz­
nie, że d rw iła  obecna w ym aga, a b y -s ta n ą ł 
osobieje n a  czele rządu . O bjęcie isteru p a ń ­
stw a przez  miarsbałka P iłsudsk iego , in a u ­
g u ru jące  Jesienny sezon polityczny, jest w 
każdym  raz ie  w ydarzeniem  n ;ezw;y'kłej walgi 
d la  państw a.

„Czas" pisze, iż nie wie, jakie były 
powody objęcia rządu przez p. Piłsud­
skiego. Przypuszcza, iż jednym z powo­
dów jest sprawa rewizji granic wschod­
nich, wysuwana przez Niemcy.

W  sprawie Sejmu „Czas" pisze:
„T eraz  decyduje się  p . m arszałek  P iłsu d ­

ski stanąć  n a  czele rz ą d u ; -— n ie  sądzjm y, 
aby jego zapatryw an ia n a  ,sejm u leg ły  ja ­
kiej zm ianie, i  na leży  s tąd  W yciągnąć konse­
kw encje, co dO obecnej sytuacji. W olno za ­
tem przypuszczać, że sejm  pozostan ie  nadal 
poza naw iasem  poijtyki państw ow ej. o ile nie 
będzie w najb liższym  ezasje  rozw iązany”.

Dalej „Czas" omawia, iż ciężka sytua-i 
cja gospodarcza była również jednym z 
powodów, jakiemi się Piłsudski kierował.

„Najlepiej" zawsze poinformowana 
pułkownikowska „Gazeta Polska" o „no­
w ym " rządzie nic nie pisze, poświęca na­
tomiast wspomnienie p. Sławkowi, oczy­

wiście, pełne zachwytu nad jego „działal­
nością" na stanowisku szefa rządu.

„Słowo Polskie" pokpiwa sobie z te ­
go „jak to niektóre pisma są bardzo blis­
ko rządowi, a dalekie... marszałkowi Pił­
sudskiemu".

„Słowo Pol." w związku z 'tern pisze:
„N iespodziane podanie się do dym isji ga­

b inetu  p re m ie ra  Sław ka, obok wlażkjego zna­
czenia  politycznego, u jaw niło  także i p e ­
w ien bardzo znam ienny  fakt: oto p ra s a  san a ­
cyjna, k tó ra  na  każdym  k ro k u  akcentuje, że 
m a pierw szorzędne in form acje z najbardziej 
autorytatyw nego źródła, skom prom itow ała 
się doszczętnie. O kazało się bow iem , że ta ­
jem nice pokojów  w pałacu- R ady M inistrów  
są tak  sam o n ieprzen ikn ione  dla iprasy sa ­
nacyjne], jak  i dla p ra sy  opozycyjnej| ”

,Głos Narodu" pisze oKrakowski 
S ław ku:

„R ządził p ięć  m iesięcy. Odchodzą nagle, 
bez żadnych przygotow ań w prasie, p raw ie
u-sunięty.

Kiedy ,s(ję z końcem  m arca  b ra ł  tiio rządów, 
zapew niał, że sję  poświęci ptrzedewszystkiem 
gospodarczym  zagadnieniom  ze w zględu na 
w zbierający w tej dziedzin ie  kryzys.

N aw et jednak  najżyczliw szy m u  przyjaciel 
n ie będzie  m ógł powiedzieć, że się p. -Sła­
wek w yw iązał dobrze z zadania. Kryzys 
gospodarczy n ie  został złagodzony i właśni':: 
za jego rządów  dos-zedł do najw iększego n a ­
pięcia.

C ałą  sw oją pom ysłow ość w y sila ł na p o ­
g łęb ian ie  przeciw ieństw  bez w yciągani i je­
d nak  konsekw enyj. A pom ysłow ość w  tej 
dziedzin ie  rozw inął nielada... B am iętam y ko- 
m edje, ze zw oływ aniem  i z odbyciem  se­
sji nadzw yczajnej se jm u  j senatu.. P am ię ta ­
m y, ile  enenigji w ykazał w' okresie kongresu  
C entrolew u i ile — pom ysłow ości.

P. Sław ek zostaw ia po  sobie n ie  pustkę, 
jaką  zostawiał p. B:airtel, a le  zupełny b a ła ­
gan, w  Iktólrym .się już łuldzje pjrzestali w yzna­
w ać”.

W Peru rewolucja.
NOWY JORK, 26. 8. (PAT).. Dono­

szą z Limy, iż po wyjeździe b. prezydenta 
Laguia odbyły się na ulicach burzliwe de­
monstracje, skierowane przeciwko obalo­
nemu rządowi. Demonstranci wzywali do 
zemsty. Zaatakowane zostały przez de­
monstrantów lokale redakcji niektórych 
pism. które były zwolennikami Laguia.

NOWY JORK, 26. 8. (PAT). W edług 
ostatnich wiadomości z Limy, korpus ofi­
cerski armji peruwiańskiej postanowił u- 
tworzyć rząd wojskowy pod kierownic­
twem generała Manuela Ponce. Oficero­
wie zwrócili się do prezydenta Leguia z 
żądaniem, aby ustąpił z zajmowanego sta-

Plotki o p. min. Matuszewskim.
W ARSZAW A. 26. sierpn ia , (teł. w ł.) W: zw ią­

zku z p rzesilen iem , k rąży ły  w śród  .sfer -politycz­
nych pogłoski, jakoby  ,p. Min. M atuszew ski m ia ł 
n ie  w ejść dfc> now outw orzonego gabinetu’ z po ­
w odu odm ow y Min. Spjr. W ojsk, funduszów  u - 
icftwalonyich, przez budżet zatw ierdzony uchw ałą 
sejm u i senatu .

Jak  w idać z dek re tu  nom inacyjnego, p. płk. 
M atuszew ski a lbo  u stąp ił, albo uzgodni! swe 
stanow isko w  djrodze porozum ien ia .

nowiska. W edług doniesień z Limy, pre­
zydent Peru Leguia ustąpił z zajmowane­
go stanowiska.

Generał Daves.

autor tak  zw. „p lanu  D ayesa”, ustalającego 
zdolności p ła tn icze  N jem iac, dotyczące .spiraw oć> 
szkodow ania za wojnę, obeenje am basado r am e­
ry k ań sk i w  L ondynie  — ukończył 65 Lat życia.
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I n t e l i g e n c j a
poza ruchem

„Inteligencja" w obszerniejszem, po- 
spolitem znaczeniu tego wyrazu jest g ru ­
pą pośrednią między burżuazją, a prole- 
tarjatem. Owo stanowisko pośrednie jest 
w szczególności właściwe t. zw. wolnym 
zawodom (lekarze, adwokaci), gdyż t. zw. 
pracownicy umysłowi w ścisłem znacze­
niu tego wyrazu, są z punktu widzenia 
społeczno - ekonomicznego członkami klap­
sy nieposiadającej. Są bowiem oddzieleni 
od własności środków produkcji, pozo­
stają w stałym stosunku pracy najemnej 
wobec pracodawcy.

Są oni częstokroć grupą pośrednią 
między obu klasami ze względu na swą 
świadomość, psychologię. Brak im w wie­
lu jeszcze wypadkach świadomości kla­
sowej, t. j. poczucia solidarności z o- 
gółem pracowników najemnych i przeci­
wieństwa interesów z burżuazją. Wówczas 
charaktezuje ich

psychologja drobnnmieszczańska,

której wyrazem na terenie zawodowym 
jest „neutralność", a pod względem po­
litycznym są bardzo często łatwym żerem 
dla reakcji, dla faszyzmu.

Niegdyś było to jasne i zrozumiałe 
Pracownik umysłowy był pod względem 
materjalnym i moralnym uprzywilejowa­
ny w stosunku do ogółu proletarjackiego: 
wi‘ększa pewność egzystencji, lepsze p la ­
ce, lepsze położenie prawne (odmienne 
zastrzeżenia na wypadek zwolnienia, urlo­
py etc.), lepsze traktowanie, bezpośred­
nie reprezentowanie pracodawcy (często­
kroć wobec pracowników fizycznych) — 
wszystko to składało się na owo uprzy­
wilejowanie. Następuje jednak proces pro- 
letaryzacji. Rozwój wielkiego przemysłu 
i bankowości, rozwój administracji pań­
stwowej i komunalne] w najrozmaitszych 
dziedzinach (oświata, opieka społ., zdro­
wotność), rozwój ubezpieczeń społecz­
nych zwiększa coraz bardziej liczbę pra­
cowników umysłowych. Dziś liczba ich 
zwiększa się znaczniej, niż pracowników 
fizycznych, albowiem rozwój techniczny 
prowadzi do wzrostu aparatu nadzorcze­
go. To prawda, ale z drugiej strony pra­
cownik umysłowy nie iest już bezpośred 
nim przedstawicielem pracodawcy, ani u- 
rzędnik — dumnym reprezentantem wła- 
dzy państwowej. Specjalizacja, automaty­
zacja, mechanizacja wysiłku zmniejsza co­
raz bardziej sumę wiadomości potrzeb­
nych. Wzrasta nadprodukcja „inteligencji" 
do czego przyczynia się rozpowszechnie­
nie pracy kobiecej. Znika uprzywilejowa­
nie pod względem płac, znika dawna pew- 
ność egzystencji. Zarówno te warunki, 
jak i traktowanie jest często gorsze w 
biurze niż w zakładzie fabrycznym.

A jednak ze zmianą warunków bytu

p r a c u j ą c a
klasowym.
nie nadążyła zmiana świadomości.

Przeszłość skostniała tkwi w świadomo­
ści „inteligenta", który i nadal uważa 
się za „coś lepszego", jakkolwiek często­
kroć jest „czernś gorszem", bo bardziej 
wyzyskiwanem, a tchórzliwszem i nieza- 
radniejszem od robotnika. Dodajmy 
wpływ środowiska i wychowania, związ­
ki rodzinne z burżuazją, które we wielkim 
stopniu podtrzymują ową „przeszłość w 
teraźniejszości".

Co więcej — słusznie ktoś podkre­
ślił owo zaiste chorobliwe zjawisko: im 
gorsze są materjalne warunki — tern więk 
sza dążność, by trzymać się kurczowo 
jakiejś „odrębności", jakiejś „wyższości". 
Wytwarza się i utrzymuje jakaś grupa 
„pańskich dziadów". W  ucieczce przed 
rzeczywistością stwarza się pozory jakie­
goś wykwintu kosztem niesłychanych o- 
fiar i wysiłku, udaje się przed samym 
sobą i przed innymi jakiś wyższy po­
ziom intelektualny, a solidarności klaso­
wej przeciwstawia się „indywidualizm".

Te idee „inteligenckie" łopocą dziś 
jak na szmatę rozdarty sztandar nad rui­
ną zburzonej twierdzy. To odpryski ideo­
logii ' psychologji społecznej rewolucyj­
nej hurżuazji, której dawna intelegencja 
była wyrazicielem.

KRAKÓW, 20. 8. (PAT). Prasa kra­
kowska donosi, żc około północy motocy­
klista, jadący z Krakowa natrafił na grani­
cy Krzeczowa i Lubienia na potężny pień 
drzewa, leżący w poprzek drogi. Motocy- 
cyklista w pełnym biegu zahamował, pa­
dając bokiem maszyny na pień. Mimo od­
niesionych. ran motocyklista i jego towa­
rzysz podnieśli się natychmiast, aby świa­
tłami dać znać o grożącem niebezpieczeń-

Na wczorajszej sesji Magistratu odby­
tej pod przewodnictwem prezydenta m. 
inż. Brzozowskiego uchwalono między in­
nymi zakupić dla Komendy P. P. auto 
osobowe pod warunkiem, że w gmachu 
ratusza zostanie umieszczona stała ekspo­
zytura P. P. Udzielono Pawłowi i Annie 
Skublickim pozwolenia na budowę 1-pię­
trowego domu mieszkalnego przy ul. Bo­
lesława Chrobrego, funduszowi religijne­
mu parafji kościoła św. Elżbiety pozwole­
nia na urządzenie krypty przedpogrzebo- 
wej w podziemiu kościoła. W końcu przy­
jęto szereg osób do Związku gminy i u- 
dzielono kilkanaście subwencji.

Burżuazja dzisiejsza wyradza się kul­
turalnie i ideologicznie.

Następuje u niej zanik ideałów wolno­
ściowych, zwrot do oligarchji, do dy­
ktatury, do faszyzmu.

Klasowy ruch zawodowy nie przy­
chodzi do pracownika umysłowego z tern, 
by obniżyć jego poziom życiowy. Klasowy 
ruch zawodowy docenia odrębności po­
szczególnych grup świata pracy. To ka­
pitalizm coraz bardziej obniża poziom ży- 
ciowy pracownika umysłowego, sam 
przez się popycha go w kierunku walki 
klasowej.

Sprzeczność interesów klasowych za­
ostrza się; nad całem życiem społecznem 
ciąży pięść kapitalistycznej oligarchji. — 
Przeciw tej grozie świat pracy stanąć m u­
si zwarty i solidarny.

I przeciw schyłkowej burżuazyjnej 
ideologji, która zaraża swym jadem odła­
my inteligencji występuje do walki o 
władzę nad duszami, nie, jak to się mówi 
zazwyczaj idea zniewolenia jednostki, uni­
cestwienia jej osobowości w klasie, w spo­
łeczeństwie, ale idea wolnego człowieka 
w wolnem społeczeństwie.

Nie nadaremnie nasz bratni ruch za­
wodowy Zachodu nosi dumne1 miano wol­
nego. Wolny, gdyż wyrasta z samorzut­
nej dążności i poczucia proletarjusza, 
wolny, gdyż podnosi godność osobistą 
pracownika najemnego, wyzwalając go z 
niewoli duchowej, z upodlenia, wolny, 
gdyż jest gwarancją całkowitego wyzwo­
lenia z niewoli kapitału.

Ludwik Winterok.

stwie autobusowi jadącemu, z tyłu.. Szofer 
zdołał zahamować autobus w ostatniej 
chwili, unikając katastrofy. W krótkim 
czasie zebrało się na gościńcu około 20 
samochodów. Po uprzątnięciu przeszkody 
wszystkie auta ruszyły w stronę Krakowa. 
W  odległości kilkuset metrów od tego 
miejsca leżał znowu w poprzek gościńca 
pień drzewa. Zaalarmowany posterunek 
policji spisał na miejscu protokół.

Widocznie Magistrat ma nadmiar pie­
niędzy, skoro aż policji zakupuje auta. 
Innego jednak zdania jest rada miejska i 
na wczorajszem posiedzeniu sekcji finan­
sowej uchwalono sprawę tę na > dłuższy 
czas odłożyć.

PriBEiw roboinlKcm z  eolski.
. .K c lV a r f s “  d o n o s i :
Ż ąd an ie  w y su n ię te  p rzez  wsdiocPnio p ru sk ie  

ro ln ic tw o,  ab y  p rzy ję to  do  p racy  nad! z b io re m  
z ie m n ia k ó w  3.000 w ę d ro w n y c h  ro b o tn ik ó w  pol-  
s k k h  w yw oła ło  wr opin.ji p u b l r z n e l  wielk ie  
w zburzen ie .

O statecznie m in isters tw o  pracy nie zezwoliło 
n<a sprow adzenie tego kontyngentu.

Zbrodniczy żninach na szosie pod K r a n o m .

Magistrat kupuje auto dla policji.
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Eiciiy zgon poma]oweqo
Cicho, skromnie, bez rozgłosu, nie u- 

przed -iwszy nawet swych nielicznych czy­
telników, zakończył swój żywot „Dziennik 
Lwowski'-', najprawowierniejszy wykład­
nik pomajowego systemu na gruncie lwów 
skim. Zgon jego nastąpił ubiegłej nie­
dzieli, w momencie nagłej zmiany rządu, 
która miała być przyjęta wedle prasy sa­
nacyjnej „radośnie", z otuchą i wiarą 
w przyszłość przez zdrowo myślącą część 
społeczeństwa, a „blady strach padł na 
całą opozycję". W  tym momencie, który 
ma być przejawem „siły i wpływ ów " o- 
bozu pomajowego, a jak niektórzy chcą 
walnej rozprawy, kiedy pułkownikowska 
„Gazeta polska" stawia notoryczne pyta- 

m n ie : :  „czy nie przepełniła się miara cier­
pliwości, czy nie czas na pohamowanie w 
sposób stanowczy rozchełstanej swawoli 
i ujęcia jej w karby". W  momencie, kie­
dy obóz pomajowy rzekomo ogarnia swe- 
rni wpływami coraz szersze kręgi, ginie 
cierpiąca na brak soków żywotnych wysu­
nięta na wschód placówka. Nawet prze-

Sarnubójstwo szp #
BUDAPESZT. Onegdaj w Szegedy- 

nie otruł się sublimatem major szegedyń- 
skiego sztabu generalnego Antoni Hor- 
yath. Przed kilku tygodniami został prze­
niesiony z Budanesztu do Szegedynu, — 
gdzie ubiegłego tygodnia aresztowała go 
policja pod zarzutem szpiegostwa i zdra­
dę tajemnic’ wojskowych.

Tragedją Horyatha stała się miłość. 
Zakochał się w pewnej Rumunce, żonie 
kupca z Wielkiego Warażdynu, która pe ł­
niła służbę szpiegowską w interesie ob­
cego państwa. Kobieta ta uwikławszy go 
w sieci miłosne, starała się wydobyć od 
niego ważne dokumenty strategiczne. — 
.Władze, zauważywszy pewne nieprawidło­
wości w postępowaniu Horyatha, prze-

Zamach na premiera egipskiego?
ALEKSANDRJA, 26. 8. (PAT). W 

dniu dzisiejszym udało się tu przeszkodzić 
zamierzonemu, jak się zdaje, zamachowi 
na premiera egipskiego Sidky-Paszę. W 
pociągu odjeżdżającym z Aleksandrji do 
Kairu, a wiozącym premjera, po odejściu 
pociągu z Aleksandrji, aresztowano w ko­
rytarzu wagonu, pewnego osobnika, sy­
mulującego, że należy do składu służby, 
który miał ukrytą wyostrzoną siekierę. 
Po aresztowaniu zamachowca stwierdzo­
no, że jest to Sudańczyk Hussein-Taher, 
znany ze swej antyangielskiej działalności 
i będący synem Taherbeya b. deputowa­
nego.

SKON ZNANEGO ARTYSTY FIL3IO  
W ETO -

EOS ANGELOS. 26. s ie rp n ia . (Pai.) Z m arł tu 
słynny  a rty sta  fjlm ow y L on C haney.

„uziennifta lpw shiego“ .
możne finansowe środki, jakimi sanacja 
rozporządza, widocznie w ostatnich cza­
sach wysychające, nie wystarczyły. W 
związku ze zniknięciem „Dziennika Lwow­
skiego" zrozumiałem się staje oburzenie 
prasy sanacyjnej na sejm, że skreślił fun­
dusze dyspozycyjne, zrozumieć też łatwo 
rozpaczliwą odezwę gen. Góreckiego, na­
kazujące natychmiastową zbiórkę pienię­
dzy na fundusz walki... ze szpiegostwem. 
Federacja b. wojskowych ma co 10 -dni 
raportować o stanie tej zbiórki i każdy 
zebrany grosz natychmiast odsyłać, gdzie 
należy.

Wszelkie zabiegi nie wystarczyły, w 
potopie długów utonęło wydawnictwo, bo 
ogromne subwencje nie mogły im spros­
tać, a liczba czytelników malała katastro­
falnie.

Los tego osobliwego pisma jest też 
znakiem czasu. Likwidacja „Dziennika 
Lwowskiego" jest wiele mówiącym, z 'rze­
czywistej rzeczywistości wyrosłym sym ­
bolem.

oficera węgierskiego.
niosły go Szegedynu, gdzie całkowicie 
uległ wpływowi pięknej Rumunki. Sto­
sunkowo skromnie uposażony oficer w y­
dawał wielkie sumy na zabawy i wy­
cieczki z kochanką, co wreszcie zwróciło 
uw'agę władz wojskowych i policji.

Śledztwo ustaliło, że sprzedawał 
swej kochance za 30.000 pengó kopji w'ie- 
lu ważnych dokomentów, którymi mógł 
rozporządzać.

Horyath otruł się w celi więziennej, 
zdając sobie sprawę, że przegrał życie. 
Ponieważ na Węgrzech u oficerów nie 
przeprowadza się rewdzji osobistej, mógł 
przynieść z sobą do więzienia pastylki 
sublimatowe.

— o—

KATASTROFA W KOPALNI NA GÓR­
NYM ŚLĄSKU.

KATOWICE, 26. 8. (PAT). W  dniu 
dzisiejszym o godz. 11.50 na kopalni Hil- 
debrand w Nowej Ws, na pokładzie „G er­
hard"  zawaliło się kilka chodników' i fila­
rów'. Pizy katastrofie zostało rannych 5 
ludzi, zaś 0 zostało zasypanych. Z tej licz­
by wydobyto 3 osoby żywe, zaś 6 jest od ­
ciętych i niema nadziei wydobycia ich.

ŁÓDŹ, 26. 8. (PAT). W  dniu wczo­
rajszym wieśniacy wsi Stanowa Góra po­
wiatu Łódzkiego, dokonali strasznego od ­
krycia. Mianowicie wieśniaczka tutejsza 25 
letnia Włodarczykówna, chcąc się pozbyć

kongres Izb przemysłowych
ue Lw&wiej

WARSZAWA, 26. 8. (PAT). Przygo­
towywany od dłuższego czasu kongres 
Izb Przemysłowe - handlowych w dniach 
3 i 4 września br. we Lwowie, zaczyna 
już wyraźnie kształtować swe oblicze p ro ­
gramowe. Punkt ciężkości obrad spoczy­
wać będzie na 8 sekcjach specjalnych, a 
mianowicie: 1) Sekcji samorządu gospo­
darczego, 2) sekcji podatkowej, 3) sekcji 
socjalnej, 4) sekcji finansowo-kredytowej, 
5) sekcji prawa gospodarczego, 6) sekcji 
wewnętrznej polityki gospodarczej, 7) 
sekcji polityki handlu zagranicznego i 8) 
sekcji morskiej i komunikacyjnej. Na po­
siedzeniach sekcji wygłoszonych będzie 
długi szereg referatów m. in. zabiorą głos 
pp. B. Stypiński, H. Mianowski, Dr.F. 
Wachtel, prof. dr. W. Zawadzki, dr. J. 
Lubowdcki, dr. J. Sachs, prez. H. Brun, 
dr. W. Fajans, dr. J. Bornet, dr. Jasiński, 
J. Jakubowski, W. Wiślicki, dyr. Wartal- 
ski, dyr. Bajer, prof. Okolski, dr. Małkow­
ski, dr. Bataglja, inż. Szydłowski i wiciu 
innych.

Lihwidacja groźnej szajki
bandytów,

WILNO, 26. 8. (PAT). Pd1 długiem 
tropieniu władze bezpieczeństwa zlikwido­
wały krwawą bandę Józefa Rysia, syna 
osławionego bandyty Antoniego. Ujęty 
bandyta dobrawszy sobie 10 towarzyszy, 
grasował na szlaku utartym przez ojca w 
powiecie święciańskim. W  dniu wczoraj­
szym Józef Ry'ś zasiadał ze swymi wspól­
nikami na ławie oskarżonych przed sądem 
okręgowym. W yrok ogłoszony będzie 
jutro. x

Imponował mu mundup oficera,
czy też uprawiał szpiegostwo?

WILNO, 26. 8. (PAT). W pobliżu Fi­
lipowa, na pograniczu polsko-litewskiem 
aresztowano niejakiego Wiktora Ochrysz- 
ko, ubranego w mundur rotmistrza 13 p. 
ułanów wileńskich. Przytrzymany posiadał 
sfałszowane dokumenta, albowiem ofice­
rem wcale nie jest. W mieszkaniu jego v, 
Filipówce znaleziono również książeczkę 
oficerską dość udatnie podrobioną. Obec- 
noś jego na pograniczu jest bardzo po­
dejrzana i zachodzi przypuszczenie, iż u- 
prawial on szpiegostwa. '

nieślubnego dziecka, rzuciła je na pożar­
cie świniom. Zawiadomiona o tern policja 
wydarła Włodarczykównę z rąk rozszala­
łych wieśniaków, którzy na wiadomość o 
tern usiłowali dokonać nad nią samosądu.

Rzuciła swe dziecko na pożarcie świniom.
Policja wydziera wyrodną matkę z rąk tłumu.
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Kawy starosta grodzki
w e  Lwowie.

Omal nie mord sądowy. cji, żądając przysłania dokumentów. Żą­
danie to pochodziło od niemieckiego biu­
ra wywiadowczego, posiadającego swą fi- 
lję w Ameryce. Pod nazwiskiem emi­
granta Hartmanna w ciągu wielu lat u- 
prawiał szpiegostwo agent niemieckiego 
wywiadu wojennego.

Rozprawa, tocząca się przed sądem 
wojennym w Paryżu nad ofiarą tak t ra ­
gicznego zbiegu okoliczności, była krót­
ka i dramatyczna.

Przewodniczący sądu, unieważniając 
wyrok, wydany na Karola Hartmanna, 
nietylko zrehabilitował 75-ietniego s tar­
ca, ale w gorących słowach oddał należ­
ny hołd patrjocie, który u schyłku swych 
dni przybył na ziemię rodzinną, by ujrzeć 
ją wolną od wroga, przed którym jako 
młody chłopiec musiał uciekać za ocean, 

—o—

Przed sądem wojennym w Paryżu 
rozegrała się w tych dniach sprawa, po­
trącająca o niesamowitę tragedję skazane­
go zaocznie na śmierć 75-letnie człowieka, 
który nic o ciążącym na nim straszliwym 
wyroku nie wiedział.

Przewód sądowy, zarówno jak i śltedz 
two ujawniły niezwykłą historję dziejów 
Karola Hartmanna, Alzatczyka, który po 
przegranej wojnie francusko - pruskiej 
w 1877 roku, mając zaledwie lat 17, nie 
chciał zostać „poddanym cesarza niemiec­
kiego", zadeklarował się jako Francuz i 
emigrował do Ameryki wraz z kilkoma 
rówieśnikami, gdzie pozostawał w prze­
ciągu 58 lat bez przerwy.

11 lipca tego roku Hartmann przy­
był z ża ibceanu do swego rodzinnego mia 
steczka Nordheim, jako 74-letni starzec, 
pragnąc ujrzeć przed śmiercią swą zie­
mię, wyzwoloną z niewoli niemieckiej.

Od pierwszej chwili przybycia do ro­
dzinnego miasta spotkał się z przyję-ł 
ciem, które przeraziło go. Wszyscy krew­
ni, znajomi i pozostali przy życiu przy­
jaciele odwracali się od niego i powrót 
starca do ziemi rodzinnej stał się pasmem 
niewysłowionej udręki. Hartmann nie ro­
zumiał tego, co m ogło być przyczyną 
niechęci jego rodaków. Wkrótce jednak 
dowiedział się, iż w czasie wojny, w o- 
kresie najzaciętszych walk, w r. 1916

został skazany przez francuski sąd 
wojenny nad śmierć

wraz z niejakim Guilbeaux, za utrzymy­
wanie stosunków z nieprzyjacielem, za 
szpiegostwo i zdradę stanu.

Hartmann, który od 48 lat bez przer­
wy zamieszkiwał w Baskenfield, w Ka­
liforn j i, gdzie dorobił się znacznego ma­
jątku, nie poczuwał się do żadnej winy 
i zażądał od władz francuskich, by te

Hartmann nie opuszczał w  ciągu kil­
kudziesięciu lat Ameryki,

że cieszył się zawsze jaknajlepszą opi- 
nją i że jest rzeczą całkowicie wyklu­
czoną, by mógł być zdrajcą i szpiegiem 
niemieckim.

Rozpoczęto śledztwo, które dopro­
wadziło do sensacyjnych rezultatów. Oto 
okazało się, że w 1914 roku przybył do 
Francji człowiek, legitymujący się doku­
mentami Karola Hartmanna, urodzonego 
w Nordheim, i wrap z (niejakim Guilbeaux 
założył pismo pod tytułem „Demain 
Ju tro" , w którem szerząc defetyzm, na^ 
mawiał żołnierzy do porzucenia broni na 
froncie. Okazało się jednocześnie, iż pod 
płaszczykiem tej pacyfistycznej działalno­
ści Hartmann i Guilbeaux

uprawiali szpiegostwo wojenne, 
znajdowali się w bezpośrednim kontakcie 
z agentami niemieckimi i dopiero w koń­
cu 1917 roku udało się władzom fran-t 
cuskim po zlikwidowaniu jednego z biur 
szpiegowskich, wpaść na trtop H artm an­
na i Guilbeaux.

Obydwaj zdołali wszakże zbiec i wy* 
rok, skazujący ich na śmielrć, wydany 
został zaocznie.

Najskrupulatniejsze śledżtwo, prze­
prowadzone w  Ameryce, ujawniło, iż już 
w 1906 roku niejaki Hartmann, zamiei 
szkały w Baskenfield, w Stanach Zjed­
noczonych, zwrócił się do merostwa w 
Nordheim, w niemieckiej wówczas Alza­

Dotyicfcezasowy szef gab inetu  m in is tra  Spraw  
W ojskow ych, obecnie pow ołany  do  rząd u  p. 
P iłsudsk iego  w charak te rze  m p iis tra  bez  tekj 

w  Frez. Rady M inistrów .

wykonały na nim wyrok śmierci lub 
sprawdziły wiarygodność straszliwego o- 
skarżenia ciążącego na nim.

Sprawa 74-letniego starca, skanego 
na śmierć, wywołała olbrzymie porusze­
nie we Francji. Po zasiągnięciu informa­
cji w Ameryce, władze francuskie otrzy­
mały wiadomość, iż

W  m iejsce  p. K lotza s taro stą  grodzkim  we 
Lw ow ie m ianow any  został nadkom isarz  St. G ai­
łaś, pe łn iący  dotychczas funkcje inspektora w 
Wydziale (bezpieczeństwa przy w ojew ództw ie lu - 
b,Piskiem . '

—o — i

PpłK. Józef Beck-
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Zamacn bombowy na Dom Zw. Zawodow.

D-aia 21. }* ni. dokonano  w  H anow erze — jak' donosiliśm y  zam achu na  D om  Zw. Z aw odo­
wych, w którym  m ieści Się rów nież drukarnia: i irediakcja, p ism a socjalistycznego „V olks-
y ille1'. N ;eznajom i spraw cy um ieścili m aszynę p iek ie lna  z pirzyrzą d n n  zegarow ym  (na praw o), 

t  ' k tó ry  na  szczęście je szeze przed1 w ybuchem  unieszkodliw iono.

Uwagi dla udających się za pracą do Gdyni.
- M agistral m . Lwowa przestrzega p rzed  u d a ­

w aniem  s ję  do G dyni cila poszukiw ania pracy- 
gdyż (wtszelkie u ła tw ien ia  cha bezroltotny.ch, jak 
pomoc gotńwkowfa, zn iżk j kolejow e itp. isą w strzy­
m ane. N apływ  bow iem  bezrobotnych do G dyni 
n ie  odpow iada rozwojowa tego m iasta  i ro b o ­
tom  (dokonywany m na  tym  terenie. P rzy  burto­
wi e u l* ', gm achów  oraz  do robót portow ych
1 rzyjm ow ani ,są w pierw szym  rzętizje robotnicy
m iejscow i, jakoteż .sąsiednich pow iatów  k a rtu s ­
kiego i ko.śo;erskiego. Pom im o w zrostu stanu

zatrudn ien ia  w Gdyn; liczba bczrobotnych . na  
tym  te ren ie  w ynosi przeszło 2.000 osób, z czego 
•w sam ej G dyni znajdu je  się. z ‘g ó rą  1.000 lieg ło - 
botnycłi zare jeslrow anyd i.

M inisterstw o P racy  i O pieki sp o lB fn e j 
stw ierdziło , że obiecnje w G dyni liczba bezrobor 
nycb fpirzewyższa popyt n a  pracę, .Wszystkie u- 
rzędy  m iejsk je  i państw ow e, o raz  insty tucje  
społeczne w ydały zarządzenia, w zględnie zale- 
rccjiia, ab y  do robót w  G dyni byli p rzyjm ow ani 
W pierw szym  rzędz je bezrobotni m iejscow i i że

fundusze M agistratu w  G dyni, oraz m iejscow ych 
fouganów admini-strący,juycłi n ie  w ystarczają  na  
pokrycie  potrzeb  iw ejsoow ych bezrobotnych. — 
W obec tego sy tuacja  bezrobotnych, k tó rzy  w brew  
w skazów kom  n a  w łasne ryzyko  w yjeżdżają do 
G dym m o że  być katastrofalną.

Urzędowi Zdrowia do wiadomości
M agistrat m iasta  Lw ow a rozesłał w szystkim  

zak ładom  restau racy jnym  nakaz, celem  p rzes trze ­
gan ia  p rzep isów  obow iązujących, m iędzy  inne- 
mi w p unkc ie  4. pow iedziano: do obsługi go­
ści należy  używ ać s tale b ia łych  bluz. — N akaz 
pow yższy w ykonały  w iększe zakłady. N ie  w ia­
domo tylko dlaczego firm a „B ris to l1* iiie% tosu je  
się do uow yższego rozporządzenia , pom im o w y­
raźnego .stanowiska W ydziału  Zdrow ia i zagro­
żenia n a łożen ia  gj'zj'wny i zamknięcia, zakładu. 
W idocznie koszerna restauracja  „B ris to l" m a  pod 
tym  względem specjalne „przyw ileje" — p o - 
żądanem  byłoby, żeby W ydział Z drow i i pouczył 
tę  firm ę, że nakaz  w inien być  ściśle p rzes trze­
gany, co leży tak  w in te re s ie  p racow ników  jak 
i  konsum entów  c

Do w czorajszego n um eru  naszego pism a 
]wzez przeoczenie dostało się p łatne ogłoszeń z. 
p. Zehngula, w którym  się m ian u je  „p ion ierem 11 
i] j r zem y s 1 u g a s tr o no m iczn ego.

0 krbmatorju w  Polsce.
'WARSZAWA. — Jedno  z p ism  donosi 
,.P rzed  k ilkom a dn iam i został złożony w s ą ­

dzie w arszaw skim  do zare jestrow an ia  sta tu t 
spó łdzieln i „S tow arzyszenie Z w olenników  K re­
m acji" . Spółdzieln ia ta m a  n a  icelu budow ę k re ­
m ato riu m  w  W arszaw ie. W ładze skarbow e u za ­
leżniły  zatw ierdzenje. tego .statutu o d  nowych nrze 
p isów  dotyczących grzeban iu  zm arłycli. O ile 
ustawm zezwoli n a  tego rodzaju  grzeban ie  c ia ł, 
spó łdzie ln ia  uzyska legalizację

O statn i czas, żeby in s ta n c je  krem atoriów  
k tó re  we w szystkich ku ltu ra lnych  k ra jach  są 
Iogalizowane, w reszcie i w Polsce m ogły  fu n k ­
cjonow ać. i W zględy bygjeny pow inny być waż- 
n ie jsze nad1 zas trzeżenia ; pro testy  k leru , lę ­
kającego pię u tra ly  dochodów  z okazji pogrze­
bów  i  zw iązanych z tera pogrzebow ych u ro ­
czystości.

—o—

Z. W OJNAROWSKA.

J a k  m e  b i j o n T
(Ciąg dalszy).

1 przypomina sonie ciężkie pięści ojca, 
ciężkie jak cepy: biją w głowę, w twarz, 
w nos, w oczy, gdzie dopadną, 1 suche 
ręce matki, lżejsze, ale drapieżne, jak pa­
zury ptaka. Ręce Kuby też mocne. Po- 
prawdzie to on ta Kubie nie ma za złe, 
że go czasem walnie, brat starszy, moc­
niejszy, wiadomo, tylko, że jak trafi na 
dawny siniak, to bardzo boli. I kantów­
ka pana naczycieuia tak strasznie szczy­
pie. Albo jak pan nauczyciel za ucho za­
kręci, to je tak jakby pies ugryzł. 1 
boli i wstyd. Pan nauczyciel powiada, 
że on, Szymek, nie uważa, a on przecie 
całą gębą słucha, co pan nauczyciel m ó­
wi, tylko się tak jakoś zawsze . zdarzy, 
że nie umie odpowiedzieć na pytanie. 
Wczoraj rano pan nauczyciel opowiedział 
o takiej wielkiej wodzie, co to końca na

niej nie widać, co to się nazywa morze, 
i jak to po niej wielkie łodzie pływają, 
niby okręty. 1 Szymek sobie zaraz po ­
myślał, że to on po takiej wielkiej w o­
dzie jedzie, na dużym okręcie i odjeż­
dża tak daleko, że go nie widać ani z 
chałupy, ani z karczmy, ani z przed ko­
ścioła, choć stoi na górze. Myślał o tej 
wodzie' i nie s łyszał, że go pan nauczy­
ciel pyta, jak się to morze w Polsce na­
zywa, i nie odpowiedział. A pan nau­
czyciel łap zaraz za ucho, właśnie za to 
samo, co mu już kiedyś naderwał.

A dzisiaj to już zcierpieć nie może, 
uciekł z chałupy i chyba już tam nigdy 
nie wróci. Matka zbiła za to, że wody 
nie nanosił, ojciec zbił za to, że wodę 
nosi i do szkoły nie idzie, a pan nauczy­
ciel zbił za to, że się spóźnił.

— Olaboga, o lab o g a ! to już je nie 
do wytrzymania.

I Szymek kuli się znów, kuli, kur­
czy, jakby w tej chwili miał spaść na nie­
go ciężki kułak ojca lub pazury matki.

Uciekł z chałupy i już chyba nigdy 
nie wróci.

Gdzie zaś!... wróci, jeść mu się chce, 
nic w  gębie nie miał od wczoraj, po­
szedł do szkoły bez śniadania, bo ucie­
kał przed biciem, chleba na obiad nie 
wziął, a jak wrócił ze szkoły, to znów 
matka bić chciała, więc uciekł. Ale teraz 
na odwieczerz trzeba coś zjeść, nijak nie 
wytrzyma bez jedzenia... wróci...

Mrok gęstnieje, spada na las, mąc* 
drogę, owija się koło wierzb. Deszcze 
zaczyna mżyc drobny, ale taki przenikh- 
wy zimny, jakby odrazu padał za skórę.

Wyschła 'ostatnia łza na policzku 
Szymka. Rozgląda się chłopak naokoło, 
patrzy na gromadę wron, lecących nad 
bajoro, na wierzby z ramionami rozsta- 
wionemi w mrok. Radby coś zobaczyć, 
coś z wiosny, coś ze słońca, coś z ciepła.

Głód obraca go twarzą ku domowi. 
Chyba pora wracać, może znów zbiją... 
ale w izbie ciepło : pachną kartofle o- 
kraszone słoniną

Wstaje, idzie, krok — dwa, ogląda 
się, idzie niechętnie, wolno.

A na drodze coś majaczy, jakby koń 
i człowiek. I słychać człapanie kopyt po
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Żegiestów, jedno z  najpiękniejszych uzdrowisk polskich

Obrabowanie hotelu milionerów.
Przed killtoma dniami w godzinach 

popołudniowych wtargnęło .do jednego 
z najhardziej luksusowych hoteli chica- 
goskich podczas odbywającej się herbatki 
popołudniowej pięciu bandytów, którzy 
po steroryzowaniu personalu hotelo\yego 
i gości zrabowali kasę hotelową, by na­
stępnie umknąć w .przygotowanych samo­
chodach. W  czasie ucieczki doszło pomię­
dzy bandytami i policją do bitwy, w trak­
cie której trzech bandytów zostało za­
strzelonych, a reszta ujęta i osadzona 
w więzieniu. Prasa chicagoska opisuje ten 
wypadek następująco: ■ f

Cowboy „Teksas - C ourt“ przyjechał

błocie... Tak jakby ojciec na gniadoszce. 
Patrzy lepiej, słucha mocniej.

Tak to ociec... to ociec... Jadzie pręd­
ko... Kajże?... A może za nim?... Może 
jego szuka ?... Pewnikiem jegę szuka. 1 
wymachuje czemciś jakby batem...
* — Szyme-e-k! Szyme-e-e-k! Teraz
już wie wyraźnie to ojciec: i głos, i koń, 
i bat.

— Jezu ! bił będz ie !
Jak przerażone zwierzę rozgląda się 

Szymek dokoła. Gdzie ?... Gdzie się scho­
wać?... Gdzie uciec?...

Przykuca za krzyżem, za kamieniem. 
I jbu i tam na nic. Ojciec na koniu 
zobaczy. Radby się pod te kamienie za­
paść, wgryźć pod nie. Trawa zgniła, 
wierzby nagie.

Do lasku! zawsze trochę zakryje. Po ­
rywa się z za kamienia, ucieka, pędzi, po­
ganiany w o łan iem :

— S ży m e-e k !...

(Dok. nast.)
—o —

w kilka dni przed napadem w towa­
rzystwie swego towarzysza pracy do Chi­
cago celem obejrzenia miasta. W  trakcie 
urządzanych libacyj zapoznali się obaj z 
pewnym byłym kelnerem, który pracował 
niegdyś w hotelu Drakę. Wspólnie z tym 
człowiekiem i jego przyjaciółmi uplano- 
wano napad rabunkowy na ten hotel. Po 
kilku dniach cała ta szajka zajechała sa­
mochodem przed hotel, położony nad 
brzegiem jeziora Michigan i wtargnęła 
do wnętrza. Dyżurujący przy wejściu por- 
tjer zauważył wprawdzie kilku rosłych 
drabów w ubiorach cowboyów, sądził je­
dnak, że są to artyści filmowi. Dzięki te ­
mu wszyscy członkowie bandy mogli bez 
przeszkody dotrzeć aż do górnych pię­
ter, gdzie mieściła się kasa hotelowa. Z 
okrzykiem :

„przychodzimy z Teksas, ręce do gó- 
ry“ ,

rzucili się na urzędników hotelowych, za­
prowadzili ich do jednego z sąsiednich 
pokojów i pozostawili pod opieką Teksas- 
Courta. W  tym czasie pozostali czterej 
bandyci obrabowali kasę z kilku tys. do­
larów i ze zdeponowanych w niej ko­
sztowności.

Niewątpliwie śmiały ten napad byłby 
się udał w zupełności, gdyby Teksas- 
Court był w tym czasie trzeźwy. Nie­
stety cowboy, wielki am ator „ognistej w o­
dy"  zaglądnął zbyt głęboko do butelki 
i pod wpływem alkoholu zmusił znajdu­
jących się pod jego „opieką" urzędników 
hotelowych

do wykonywania ćwiczeń wojsko­
wych.

To stało się dla niego zgubą. Przy ko­
menderowaniu swych „rekru tów " darł  się 
w niebogłosy, czem zwrócił na siebie u ­

wagę jednej z telefonistek hotelowych, 
która zaalarmowała policję. Jeden z de- 
dektywów, urzędujących w hotelu, za­
grodził bandycie drogę i zranił go w ra­
mię. W  odpowiedzi na to bandyta zaczął 
strzelać do obecnych i zabił jednego z 
urzędników.

Huk strzałów i krzyki zaalarmowały 
j cały hotel, wobec czego bandyci rzucili 

się do ucieczki. Przebiegając hol hotelo­
wy, zapełniony w tym czasie mnóstwem 
gości, bandyci wywołali niebywały po­
płoch. Obawiający się.o swe życie człon­
kowie rodzin miljonerów narobili takiego 
wrzasku, że zmobilizowali przechodniów 
ulicznych i policję. W  tym czasie, bieg­
nący na czele czterej bandyci dotarli do 
oczekującego ich samochodu, nawołując 
Teksas - Courta do pośpiechu. Ten jed­
nak pod wpływem alkoholu dopadł przez 
pomyłkę do  innego pojazdu i w tej 
chwili

zastrzelony został
przez nadbiegających policjantów. Za u- 
ciekającym zarządzono pościg, w czasie 
którego zastrzelony został również herszt 
bandy — były kelner obrabowanego ho­
telu. Pozostałych przy życiu bandytów 
policja osaczyła po chwili, gdy pędzący z 
zawrotną szybkością samochód zderzył się 
z innym pojazdem, co uniemożliwiło dal­
szą ucieczkę.

—o—

Niezwykłe metody kupieckie.
O trzym ujem y następu jące  p ism o :
Swego czasu  w  firm ie  L eon i H en ryk  Ap- 

pel we Lw ow ie kup iłem  apara t r a d  jo  w y za 800 
zł. 100 zł. dałem  a  .eonto na  re sz tę  IZaś weksle. 
N a drugi dzjeń jednak  ap a ra t ten  zw róciłem  tej 
firm ie, n a  .co o trzym ałem  potw ierdzenie p isem ­
ne. Ale ppeniędzy an; weksli firm a  ta n ie  chce 
m i zw rócić, ą po w ięcej p ierw szy  w eksel n iew y- 
kupiony  pirzezem nje zaskarży ła , wobec czego o- 
tii'zym ałem  nakaz  zapłaty w raz z kosztam i. Jak  
nazw ać Wobec powyższego postępow anie tej f i r ­
m y  ? .

Mieczysław Brzozowicz-
. . ■ ..iim i .■—

Kronika z  prowincji.
L U B L IN .

M ieszkaniec kol. R adków , pow. T om aszow ­
skiego , Szczur Jan , lat 65, p o pe łn ił sam obójstw o 
plrzez p o w ieszen ie  się n a  gruszy iw Iesie. P rz y ­
czyną sam obójstw a był b rak  środków  do  życia, 
gdyż Szczur p r zedfem  prow adził życję ro zrzu t­
n e  t s tra c ił m ajątek .

W e w si Szwejki, pow. Sokołow skiego, ną  
po lu  w czasie sprzee.zk i został uderzony  kijem  
W głow ę Kwiek Józef, plrzez swego szwagra, 
R om ańczuka Józefa. Kwąck z pow odu udlerzem a 
stracił p rzytom ność i n je  odzyskaw szy jej -L- 
w  k ilka godzin  zm arł. R om ańczuk został a resz­
tow any.

A resztow any został za dokonan ie  zgw ałcenia 
n a  osobie 14-ietniej Jaszczuk B arbary , m -k i ws,- 
Załin, pow. C hełm skiego, W alczak Józef, k tó ry  
za podobne . pirzestęptstwo by ł ju ż  za trzym any  
w d n iu  9 kfw‘i etui a 1929 Ir. W alczak  został p rz e k a ­
zany w ładzom  sądow ym .
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P o r t  G J - d y n i .

A M a ń c y  wsi Stromej domagają się szkoły.
Z e iwsi .Stronnej p ro szą  nas o um ieszczenie 

poniższego p ism a :
Oid! fi". 1928 obyw atele Wsi S tronna, pow . G ró­

dek  Jag iellońsk i, s ta ra ją  się w  K urato rjum  lwow- 
sk iem  o w łasną  szkolę.

W ieś  n asza  jak  też 1 W;eś Z ałuże posyłać 
m u szą  dzieci db  s zk o ły  w Pow itnej. Do Pow itne! 
ze S tronne j Jest d rogą  3 i  pó ł kim . D ro g i k ró t­
sze  p ro w a d z ą  iprzez m oczary.

Z tego pow odu obyw atele tu te js i w szczęli w 
r . 1928 s ta ran ia , celem  U zyskania szk o ły  w s^vojeJ 
wsi. Mając, n a  uw adze, że budow a szkoły pociąg­
n ie  za  sobą koszta, o fiarow ał; n a  szkołę  budynek 
g m inny  16 im. Idlugi >s 8 m . szeroki. ,W bu d y n k u  
iym  śm iało  m ożna m ieć  do dyspozycji dwie 
klasy  jak  też m peszkanie dla nauczyciela. W ieś 
S tronna mja w ym aganą ilość dziec i w  w ieku szkol 
nym , dochodzącą db liczby okrągło  70.

Z kujratorjum  o trzym aliśm y  odpow iedź, że 
p ro śb a  n asza  n ie  m oże być uw zględniona, gdyż 
w Pow itnej budow ać s ię  m a  szkołę re jonow ą 
7-klasow ą. O becnie jednak  szkoły rejonow ej m e 
m a i  jak  się  dow iadujem y zan iechano  p ro jek tu  
budow y tej szkoły a nam  dalej odm aw ia  się 
biszkoły.

N ie ichcemy posądzać K ura to rjum  o Jakieś 
szykany  w obec nas, sądzim y, że je s t to ty lko  n ie ­
z rozum ien ie  naszego po łożenia.

P rzec ież  K ura to rjum  w jnno  uwzględnić, że 
w p o rze  zim owej n je  m ożem y iposyłać dzieci db 
szkoły  odidalonjeij o 3 i  pó ł kim;. i to  'dzieci n ę ­
dzn ie  odzianych, b a  naw et w  p o rze jesiennej czy 
w iosennej je s t to n iem ożliw e ze względu na  b ło ta
1 deszcze. P rzez m ocza ry  też dziec iom  źeżw ołić 
chodzić n ie  m ożna, bo narażone  .są n a  wypadki. 
N aw et isajno p osy łan ie  dzieci daleko  od  dom u 
w pływ a n a  n ie  dem oralizu jąco , gdyż1 w ychodzą 
z (opieki rodziców  i nauczyciela. R odzice m e  
w iedzą, czy  zaw sze są w  szkole, nauczyciel czy  
za w iedzą c^y  bez  w iedzy rodziców  sźkolę  o p u ­
szczają. Z w abione ptrzez dzieci w'si sąsiednich  
p rzepędzają  ,cza s n a  zabaw ach i  często ro d z i­
com  przysparza ją  tro sk  i  kłopbtów i i  (rzecz o- 
czyw ista uczą s ię  k łam ać. B ardzo Pzęsto zdarzają  
się  b ó jk i z dziećm i innych  Wsi, co chyba n ie  
Wpływa korzystn ie  n a  w ychow anie dziecka, a  
p rzeciw n ie  n a ra ż a  je  n a  pokaleczenie a  naw et 
spow odow ać m o że  śm ierć.

W  ro k u  ubnieg łym  nałożono  n a  nas kary

za n ie  p o sy łan ie  dzieci do szkoły. Z robiliśm y 
splrzeciw, gdyż u w ażam y  karę  za n ies łu szną . 
C hyba są  jak ieś p rzep isy , k tó re  InióWią cpś o te in , 
że  szkoła n ie  pow inna być oddalona  w ięcej niż 
2 k im ., zw łaszcza w z im ie?  Je s t to 'zdaje  się 
tylko dzięki naszem u inspektorow i powiat., k tó ry  
ośw iadcza, że szkoły n ie  dostaniem y, bo „oń  
n ie  ch ce“. P . O pateń  kazał n am  pospuaw iać 
sob ie  aerop lany  i n ;em i p rzenosić d iie c i tylko 
sam  sw oich dziec i ae rop lanam i nie posyła.

Ale p o m ija jąc  pow iedzen ia pp. in spek to rów  
m n ie j czy w ięcej dbw tjpne  w racam y  db tem atu.

O becnie m e budu je  się szkoły rejonow ej, 
odpada więc najpow ażniejszy  a rgum en t przeciw  
przyznan iu  n am  szkoły.

Sądzim y, że K urato rjum . m ając db dyspozy­
c ji budynek  dość obszerny, m e  będzie zm uszało 
nas do posy łan ia  dzieci daleko do szkoły. I.epjej 
zostaw ić im  n a  naukę czas stracony  c h<>d'em 
Ho i  z Pow itnej,

Sądlzimy, że skangia ta  znajdzie  na leży te  z ro ­
zum ien ie  'u odpoW ;ednich czynników  i uCzym 
Się zadość słusznem u żądan ju  ludności. A sp ra­
w a jes t p iln a  l  w ym aga szybkiej decyzji.

Zwłoki ilnóreego wrócą
do ojczyzny.

OSLO. — R ząd  szWedtóki zadecydow ał dziś 
w ysłanie okrętu  w ojennego do w yspy P jktorJa, 
gdzie w ęzoraj zostały  znalezione zw łoki badlaca 
b ieguna północnego, Andre ego .

Jak  donosi d r. H orn, k ie row n ik  norw esk iej 
ekspedycji, k tó ra  znalaz ła  te  zw łoki, znajdu ją  
się one w tak  dob rym  stan je , iż  będzie  m ożna

zarów no zw łoki A ndPeego jak  i obu1 jego tow a­
rzyszy, pirzew ieźć db E uropy . Zw łoki trzech  b a ­
d a c z y  okolic, podbiegunow ych zosta ły  złożone d o  
prow izorycznych tru m ien  drew nianych  i ty m ­
czasem  zabezpieczone p rzed  rozk ładem  pTzęz 
otoczenie ich  w arstw am i lodu.

B E R L IN . —  Z O slo donoszą, iż zw łoki 
in ży n ie ra  A ndreejgó i jego tow arzyszy oraa 
szczętki obto7lu Iprzeniesjone zostały  n a  'statek w je- 
Iorybniczy, z którego zostaną p rzeładow ane n a  
szw edzki k rążow n ik  z z h ono ram i iWojskowemj 
odw iezione do ojczyzny . W iadom ość o o dna lez ie ­
n iu  zw łok Andireęgo w yw ołała  w państw ach 
skandynaw skich w lelkm  w rażenie. D zienniki szw e 
dzkie pośw ięcają  znapzn ą  część dzisiejszych n u ­
m erów  w spom nien iom  tragicznej w ypraw y p rzed  
33 1 at o raz  kom en tu ją  p ierw sze w iadom ości o  
przypadkow em  odkryciu  obozow iska inżyn iera  
AndreejgO. Naogół p rzew aża przekonanie, że  r a ­
p o rt k ierow n ika  ekspedycji dlra H orna  Jest p raw ­
dopodobny a  zw łoki znalezione n a  w yspie  są  
rzeczyw iście szczątkam i Andreego i jego to ­
warzyszy.

O dm iennego zdan ia  jes t znany podróżn ik  pod  
biegunow y Syedlrup, k tó ry  ośw iadczył, iż  n ie -  
m ożiw elm  jest, aby zw łoki zachow ały się tafc 
długi czas i  n ;e  zostały  zniszczone przez lisy 
po larne  i  m ne  szkodniki. D rugi sławmy p o d ró ż ­
nik R asm ussen  ośw iadczył, iż odkrycie  Szcząt­
ków  ekspedycji Andireego będzie  m iało  ^wielkie 
znaczenie d la  n au k i. W  obfoye znaleziono bow iem  
księgę obserw acy jną  o raz  dzienn ik  zawierający: 
bogaty m aterja ł naukow y.

K siążek tych  n a raz ić  n iepodobna odczytać 
poniew aż były  one zam rożone w  b ry le  lodu.

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy“ 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.

Oszustwo na przeszło 300.000 zł.
B IE L SK O . —  Onejgdaj B ielsko przeżyw ało  

w ielką ,senzację: M ianow icie w spólnik  firm y  ra - 
d jow ej A lscher i  Zipiser, E rw jn  A lscher, po 
sfałszow aniu  w eksli n a  nazw isko k ilku  n a jlep ­
szych .sw ych p rzy jació ł, k tórym  zaw dzięczał swą

egzystencję, zbiegł d o  R qs.1i Sow-picklej.
D otychczas ustalono  że szereg  firm  poszko­

dow anych zostało  przez niego na kw otę, p rzek ra ­
d a ją c ą  300.000 zł.
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Kacyk kolejowy w Rawie Ruskiej.
Rawa Ruska, w sierpniu.

Przed rokiem objął urzędowanie ja­
ko zawiadowca stacji kolej, w Rawie Ru­
skiej niejaki p. Heimroth, który na wstę­
pie swego urzędowania oświadczył, że 
związków zawodowych nie uznaje, Sejm 
i posłów ma w pięcie, dyrekcji również 
się nie obawia, a co zechce - -  t,o zrobi. 
Pracownikom, którzy go pozdrawiali s ło ­
wem: „cześć", zakazał używać tego s ło­
wa,, gdyż jest w duchu bolszewickim. Je­
gomość ten na każdym kroku zarzuca pra­
cownikom „antypaństwową" działalność, 
robią fałszywe doniesienia do D. P. K. 
P. we Lwowie.

Na stacji rządzi się p. Heimroth jak 
na folwarku.. Pracowników etatowych ha- 
mulczych i przetokowych ściąga na niższe 
stanowisko, zaś niektórych, którzy pra­
cują od dwóch lat sezonowo przesuwa 
na wyższe stanowisko.

Do pracowników, którzy chcą. się 
wytłumaczyć z zarzucanych im czynów 
wyciąga rewolwer lub wyrzuca za drzwi.

P. Heimroth robi do dyrekcji donie­
sienia na pracowników za rzekome niemo­
ralne1 zachowanie się ich poza służbą, 
zapominając, że właściwie to się prze- 
dewszystkiem odnosi do niego samego.

Jegomość ten bawi się również w a r ­

tystę - malarza, proponując swoje boho­
mazy różnym kupcom nierogacizny. Sprze 
daż ta idzie dość gładko, gdyż kupcy ci 
wolą żyć w zgodzie z naczelnikiem stacji.

Prawą ręką p. Heimrotha jest urzęd­
nik ruchu p. Babiarz, który mimo, iż nie­
dawno rozpoczął służbę w kolejnictwie, 
w nieludzki sposób obchodzi się z pra­
cownikami, denuncjując ich na każdym 
kroku.

Pracownicy stacyjni w Rawie Ruskiej 
zwracają się więc tą drogą do Dyrekcji 
P. K. P. we Lwowie z prośbą o zbada­
nie stosunków-, panujących na tutejszej sta 
cji. Pracownicy chcą spokojnie pracować, 
a prowokować się nie dadzą.

W  badaniu tych stosunków' Dyrekcja 
winna zwrócić się nie tylko do pracowni­
ków, lecz również do ludzi, którzy w ko­
lejnictwie zajtnuja wybitniejsze stanowi­
ska, a którzy dobrze wiedzą, kim jest p. 
Heimroth. Informacji w tym kierunku m o­
gliby więc udzielić: naczelnik sekcji radca 
inż. Weiss, p. Numiuski, dyrektor fabryki 
impregnacji progów oraz p. Prorok, za­
wiadowca stacji w Stryju, który będąc 
przez wiele lat w- Rawie Ruskiej może 
wydać apinję o tutejszych pracownikach 
kolejowych.

Pracownicy stacyjni.

Szczęście w miłości i grze.
Mówi się zazwyfizaj, że kłoś, k io  m a szczę­

s n e  w jPjzC, n iem a szczęścia W m iłości, lub1 
odw rotnie. Często zdiaiya sję. -że m |® ły z ria  niem a 
szczęścia a n j w fetye, an) w m iłości. 'T ein  ĆTtów- 
niejsźy Je s t wypiarfek pewnego Fr-anenza, który 
m iał sączęSoje i w jeetnem i w drutftem .™  

B ohaterem  jest m iotły  kasjer Aubust W P ary ­
żu. Był on  m ocno zakochany aW,swojej koleżance, 
p ięknej Z uzannje, k tó ra  odw zajem niała sję m j- 
łością. Ale Z uzanna była k ap ryśna  I wymflfo- 
ją ra , siale po trzebow ała ,coraz to now ych su ­
kien. Co mógł zrob ić  hpettny August, posiadający 
.skrom ną pensję  k a s je ra ?  Postępow ał, jak Wszy a g  
zakocham  m ężczyźni, p łaejł z,a Wszystko, tlb- 
póki n ie  w ydał sw ojeh oszczędności.

Pew nego irazu A ugust ośw iadczył ,swojc.1 u- 
koclianei że nie-ma anj icenljma:

— C o? — krzyczała  Z u zamia 1— ob jesz  m i 
w mówić, że u je  m asz p ieniędzy? A ja w łaśnie 
m am  w ielką ochotę po jechać itTo DeauWille, gdbie 
zebrały  się w szystkie „królow e p ię k n o ś c i1 E u - 
ropy. ” ' i

August tłm naczył i  FO^swadoWał, a le  Z u ­
zanna zad ę ła  się  i postanow iła poslaw ić na  
swojem .

P lan  został postanow iony. August udał się 
do kasy swojej " r m y  l Wziął 100.000 franków , 
fałszując k ilka cyfr. ab sp raw a ta  n ie  lak .szybko 
w ykry ła  się. Oczywiście, Z uzannie n ic o Icm 
niie pow iedział.

K ochankow ie pojetjhah do D eauyille, spę- 
d'zając«iczas n a  zabaw ach i rozrywkach. Ale w 
P aryżu  defraudację tą na tychm iast w ykry li, a 
za -Augustem rozesłano  listy gończe.

P o w ró d lj dio P aryża . Ale przyjęrpe ha <l\vorcu 
było n iespodziew ane.'

A ugustem zaopjekoWKj się. natychm iast u - 
rzędnik  po licy jny , k tóry  zaprow adził go do sę ­
dziego śledczego. T u  jednak cała sp raw a  p rzy ­
ję ła  d o lny  ohrót. August ośw iadczył, iż w  k a ­
synie giry w D eauyille w y S a l ponad1 100.000 
i ranków  i  gotów jest natychm iast zw rócić p rzy ­
właszczone sobie picnjadze.

S/ef firm y, w k tórej August by ł zatrudniony, 
tak bardzo ucieszył się zw rotem  [pieniędzy, że 
cofnął doniesienie jirzeciwko Augustowi- August 
i  Zuzanna m ogą w ięc swój ron ians w  spokoju 
dalej py o wadzić. i

“Kuzyn ministra'1 niedoszłym trucicielem.
(y.) A ntonina P io trow ska, b. k ry la  (pro: .yfut- 

ka, p rzed  pó łto ra  rokiem  zaw arła  n ie  byle ' ja­
ką  znajom ość. Jak iś osobnik  p[rzetdls|awjł się jej 
jako Józef Jerzy  G rabski, k u zyn m in is tra  G rab­
skiego. Zaim ponow ało  to P iotrow skiej, pom im o, 
że m iał on lokatę j kolana w ytarte, a  Imiciki 
rozłaziły s ię , n a  ngn . O sobnik ten z miejsca 
ośw iadczył sję o jej rękę , (czem zdobył pełne 
zaufanie i sym patję u P iotrow skiej.

Kuć żelazo k jedy gom cev pom yślała w ięc so­
bie i p rzy jęła  g o ą ia  wspólne m ieszkanie  przy 
ul. L indego I. 10. G rabski n je  spieszył się jednak 
ze ślubem , tęcz bac,zy ł, by P io trow ska  pracow ała 
ń a  niego, jak  skrzętna pszczółka.

K obieta Igdy yh-ae, m oże raj gtw nrzye m ężczy­
źnie. P io trow ska rów nież umiUał.a życie „ n a ­
rzeczonem u". Sjyrawiłn nni ubranie., icbodbiki z 
n im  eto szMikói gdźjc G rabski fundo wlał, a Ki­
na p łacił a.‘

N icpoń dow iedziaw szy się, że kochanku nw  
nieco gnlbsiwa, w yłudził o d  niej 500 zł. pod 
pretekstem , żc m a nabyć zakład  fryzjersk i w 
Ojcowie. Po pewntym -.czasje, gdy strac ił w yłudzo­
ne p ieniądze, w rócił znów do „narzeczonej" by 
jak tru teń  żyć n a  Jej koszt.

P io trow ska widząc, że G rabski n ie  ożeni się 
się z n ią , wypow edźiała m u m ieszkanie. By 
zm usić go dci w yprow adzenia się, Wzięła od

w ychowanki swe njeśluB iie 'clżjecko (Jo idbnni.
N ie na rękę  to było G rabskjenm ,, przeto n a ­

m aw iał kochankę, by stru to  dziecko prszenrkiem . 
Gdy nam ow y pozostały bez irezultłVu, G rabski 
sw ad ł -P io trow skiej 800 zł. gotów ką, oraz rz e ­
czy w artości około 100 zł., i u lo tn ił się. P o ­
szkodow ana z vazu nje o Icm w1 .po­
licji bojąc sic, by G rabski n ie oskarży ł "ją o  k ry ­
ty n ierząd  Z arejestrow aw szy sję następnie o s ­
karży ła  go  o kradzież.

D nia J7. Ij-ąopada ub. r  P io trow ska spo t­
k a ła  Grub.skjego, .stojącego w tow arzystw ie Żot.lj 
R om anow skiej na  pi. .św. Dukli a. " P rzystąp iła  
do n iy .o  i poczęła czynić m u wym ów ki. Sute* 
n e r  ypoźbą i te rro rem  zawsze w yim tsza u le ­
głość u swej kochank i- pjrostytutkj P odobn ie ' 
postą? i* i G rabski. P obił wówlczas P iotrow skę 
następnie za?; „udobruchaw szy" się zgjf-osii ją 
na ciasteczka, p|rzyc7eni dał jej ,d'o zjedzenia  ciii 
s|ko , w którom  um ieści! jgłę. P io trow ska na 
PszcM tcie zauw ażyła to. ; un knę ła  groźnych 
następstw . Innym  razem  G rabsk i groził swć.j <o- 
fie,rzc śm iercfti, napadał na  n ią  z nożem  'w 'ręku, 
chcąc zm usić ją  dó cofńiętcfn skarg i w policji.

Gdy sp raw a oparto  się o sąd1, G rabski p o rzął 
nam aw iać R om anow ską, by zeznała W sądzie, 
iż P io trow ska nupadlałMigo i bHMLongi chcia­
ła go “oblać w ijryolein.

kAczorni stanął osobnik ten przrni sądfem. Na 
whiosek obronny dr. ! hum jnn, rozpraw ę o d ­
roczono  -(jo soboiv. celem  p o w o łan ia  now ych 
świadków. Ti ybunałow i przewoakih zył r. Za- 
wistowsLi, oskarżał dr Ikmlj. poszkodow ana za­
stępow ał dlr. Mąyer.

Nieznany wliietec w lesle
koto Lubienia Wielkiego.

■|(y.) A. Susułow ska zbierając, -grzyby wi lesle 
koło f.uliienia W ielkiego, na tknęła  się ma zwłoki 
m ężczyzny, leżące p v a rzą do ziem i. Na, gałęzr 
('.irzewa, znajdow ał się kaw ał l i o w tó ,  c ien k ie ­
go sznurka, część z,ni jego znajdów iiła się n a .  
szyji denaja. Swi-joCzuo to, że_ popełnił on sa ­
m obójstw o przez pow ieszenie sję, po  pewnym  
z*iś czasie sznurek p rzerw ał sję, powocTująfi sp a ­
dnięcie zwłok nn ziem ię. ‘ 1 •

K om isja sądow o- lekarska orzekła, że sam o­
bójca liczył około CO — 70 łat. 'N ie  zdbłano Je­
dnak ustalić  jego nazw jska, gdyż zwłoki były 
w zupełnym  rozkładzie.

D enat ub rany  był W, m ary n ark ę  w zielonkow ate 
pręgi, cąjgowe, w yblakłe, długie spodnie, bu- 
cikj z gum kam i z Jioksowcj iskóry, p raw ie że 
nowe, koszu!ę m iał z kolorow ego łpłócienka, z li­
stew ką do p rzypinan ia  kołn ierzyka, kalesony  z 
pplótna surowego. Vi H aszem  znaleziono p S  
paczki zapałek, od'[m ałego zam ka, k raw at
zabrudzony. Oliok zwłok leżał kapelusz sukienny, 
koloru litado- zielonego, lepszego gatunku. oraź 
laska jasionow a z. w ygiętą rękojeść ią.

Nie ostoją się hrafy przed
weteranem złodziej!.

(y.) M arek Świtłyk, liczący 72 lal, pyzerz 15 
lat pirzcsjcdział w w ięzieniu za różne kradzieże. 
"V nocy n a  8. ilierw ca b. r. starzec Jen  W toWa- 
rzwstwie n iejakiego Gębusiu, \  y jam al k ia ly  w 
okuje iccrkwi w Żunis'kacb, jio.-zem wiązł do 
Wnętrza. Stm‘ż nocna p rz y lr /y m a ła  jedhak 
w icłiwili [gdy rozbijał puszkę z, -pieniadzmi.

W ezorJp  stanął w eteran włamywat-zy j^rzed1 są ­
dem  i został dkazany na 1 rok  ciężkiego w;ę- 
aema t.

Cłict pan mieć portret artystyczny?
gy.) iB yły a je n t firm y „Alela" l „P ięk n o "  w 

Łodzi, fo;o;g|raf, M jchaJ Rif-trzyk asm . w  Sioni mi?, 
w raz ze swym  w spółpracow nikiem  M arianem  
W ojciechow skim , 'g rasu ją  w M ałopolsce W sclio- 
chiiej i n a  W ołyn iu  'zbierając, zam ów ieni i n a  
portrety , przyczęm  wyłiiJz-ają fotagralie i za- 
liczkj Pi'eniądze~*te jednak sobie przyw łaszczają, 
Policja przestrzegia publiczność p rzed  tynti 
sp ryciarzam i. i
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Pod adresem Komisji wodociągowej Drohobycza.
Miąszkalk-y u Inc. M orjaiiskjeJ, B ednarsk iej i 

Solnej tą  pirogą apelują do Korfiisjl Wodociągo­
wej, by z-ediieiata wglądrwąć i zoJiac-ż® lak s i ę  
prow adzi robo iy  \vottoc,njągo\ve n a  wymieniony,cli 
ulicach.

Pyzy w ykopyw aniu row ów  n a  rurociągi, n a ­
trafiono n a  kanałow e ru ry  betonowe.

K anaf tan  odkry to  wydłuż tw e j u licy  B ednar­
skiej, a n szkodzone m iejscam i i nieszczelne r u ­
ry  kanałow e, zanieczyszczają pow jcirze i z IcJ 
racji o epjdem ję nje trudno.

Po drugiej s tro n ie  ulicy w ykopano głębokie 
ro w j n a  ru rociąg i wodne, tak, że p raw ie d*wu-

Kronika drohobycka.
ZA R Z 4D  K URSÓW  W U zupełnieniu ogłosze­

n ia  zaw iadam ia ,-za in teresow anych , że om aw iane 
k u rsy  trw ać bęcM 12 m iesięcy, tiez żaMjnyph lerji 
św iątepznjiih, po ukończeniu  zaś tychże, ucz­
n iow ie  zdaw ać hęd'ą egzaminy, ptrzed P ań stw o ­
w ą N adzw yczajną K om isją E gzam inacyjną, d e ­
legow aną z ra m ie n ia  przełożonych władZ szkol­
nych.

■—O—
ZDOLNY SZ O FE R  I (TOKARZ z {kiMAi Ile unią p r a ­

ktyką poszukuje  zajęcia naw et na  prow incję. 
Łaskaw e zgłoszenia db Adin. D ziennika Lud.

—O —

O d kilku lat robo tn icy  ''p iekarscy  na  terenie 
B orysław ia prow adzą akcję, celem  uregulow aniu 
w arunków  p racy  i płjwsy u tak zw any1-* 'm aj­
strów  piekarskie!). Poniew aż p p . m ajstrow ie j ie- 
karsc.y J»yIi w.sz^stkjem tylko m e. piekarzam i, 
i julajago wyzysk u łych 'panów  jąs-t głów nym  
celem  prow adzenia* przem ysłu  piekarskiego,

P oten tat w tym  przem yśle  p. K. S lo rsk i na 
teren ie  B orysław ia  znany wyzyskiw acz, za w szel­
ką cenę lipa chce u znać Z w iązku yobotniezego. 
V  «Jtai|rs p  M orskiem u spieszą dw aj bracia mai 
s ło w ie  !,y jekarscy, a lo ppć Schaller Aron i 
Markus

P a n  Ą lorski. s łynny  z tego, że roholm kom  
sw oim  n je  cypla,cą zarobków  ipo fcztery i więCej 
tygodtoi, a p rzylem  zm usza k<Mwoh ' robalnjków  
ażeby ząkupw artykułów  codziennego zapiolrzebo- 
wankt, ipokrywali w jego w łasnym  sklepie, w ten

Ou (jg<.'«| "" num erze 187 z d n ia  .18 ‘ jorpinia 
rb. w rui) ry t*  .,Z * [e  PodkiK^SWftt" zam iesz­
czono terze-, pom yłkę artyku ł ze Stanisław ow a, 
pod  lyl. . Rozbija,oze solidarności robotnicziej". 
A rtykuł len dostał Kię n a ' łam y n a s z S o  pism a 
przez pospolite  oszustw o, dokonane przez kilku 
drabów  z konającej pi frakcji rewolucyjnej|, kIó- 
irzy zaopalęJylL go w skradzioną  ipie&ząikę, obec- 
nie juniew ażnioną, oddziału  organizacji kallarzy. 
V artykule  lym  w sposób bezczelny i p e rf i­
dny, godńy tylko G ieiczyńskiego i jego szalki, 
napadnię to  na  w ypróbow anych tow arzyszy btejer- 
\vę i P aw ełka  K arola, chcąc lSh zohydzić w o- 
czaich robotn ików  za rzekom e niesfosow anie się 
do obow iązującego cennika.

m etrow e w ały ziem ne odcięty dzielnicę lą od 
świata.

Kupcy sklepy zam knęli, w raz ie  pożaru, 
choroby, czy 1, p. \$vpadkuŁ lo jazd ' sliljźy p o la r ­
nej czy lekarza — wyklufczony.

M ieszkańcy zdają sob ie  spraw ę z l«%o, że 
p|rzy takich  jbim łowach, prze*, 3 idio 4 Iffpd jjir, m u ­
si ,:śię znosić niew ygody, ale kilka n ijesięcy  to 
jednak  trochę zadużo.

Podając pow yższe do w iadom ości P. T. K o­
m isji i K omisji SunjLarnej m iasta , m eszkańcy 
w ym ienitH ych ulic w ierzą, że uczyni s ię  w szyst­
ko, by roboty  te przyspieszyć i  ukończyć.

Komunika t .
RADA ROBOT, fabryczna ,,P o lm iim “ zw ołuje 

na czw artek 28 Inn. o god'z. 5-tej 'popoł. zgjjp- 
maicfeenije W szystkich robotników  „P o lm iiu t“ do 
D omu Rob.

N a  porządku  dziennym : spraw ozdanie  d e ­
legatów. spraw a opału  i  c,zasu jpłiąay w szych­
tach zm iennych oraz spisawa kasy  oszczędno­
ściowo- pożyczkowej.

Ze w zględ'u n a  w ażność spraw , obecność 
wszystkich w olnych o d  p racy  robotników  ko n ie­
czna.

Za Radę Fabir.
Koczort. Kolanko.

sposób czerpie 'podwójny zysk ze sw oich robot­
ników , ale Z w iązku robotników  nie uznaje.

T a -diiiogą apelu ją robotn icy  p iekarscy  do 
P'. Inspektora Pąaay Zarzyckiego," ażeby pirzekou- 
irolow ał czas procy w przem yśle p iek arsk im  na 
terenie B orysław ia, pouczył pana Morskiego, k ie ­
dy należy się w yplata zarobków  robotniczych. 
Poniew aż robotn icy  na. terenie boryslaw skim  nie 
odczuw ają is tn ien ia  Inspektoralu  P racy, podJtio- 
szą publicznie, że. c;-a|> pracy u robotników* .pie­
karskich  w B orysław iu  trw a do dw udziestu go- 
ęjjziń na  dobę, tiik s im o  w arunki hygjdny, Jakie 
panują  w p iekarn iach  b o ry s ła w sk rli, urągała 
jaknajp.rym itywniej.szem  pojęciom.

TO W A R /A  oZK PIEK ARSCY! omi jać B ory­
sław, .aż do odw ołania.

Otóż jw in i f t  p raw dy  . uczciwości stw ier­
dzam y, że. obaj wyinjenienpiTow ńrzy.sze są w ła ­
śnie in icjatoram i I tw órcam i telgo iCenmka, do 
którego.'TWłaśnie *i. baifdta „rew olucyjna" stoso­
wać s ię  n jc  Uliae, a  n ic  m ająca żale,i-a pirze;j 
b rak  znajom ości fachowych p racu je  u kogobądź 
i zaeo bądź. M am toJnje "że i jerzyżw ołsi i rzed- 
sięb iorey  kaflarsey  jego rodzaju szum ow in, sto- 
jącyjch pod  kom endą Długosza i  lnnyU i Rosz- 
ćziików u sieb ;e  za trudn iać  n ie  iclfcą, by nic za­
śm iecać swych w arsztatów  pracy , stlui w łażm e 
rodzi się ta  w ściekłość i n iep rzeb ieran te  w 
środkach nieutez-Cfwej walki. Lecz tak jak  wam, 
pan ovvie frak i m e pom ogła pa łk a  an i ku łak , 
tak zaw odzi was też i  s2antaż, k tórym  Ilu n a

każdym  krok u  się posługujecie. — W ieko wasze.) 
l,rmnny politycznej czerńraz bąrdtgfe] zsuw a sję 
wam na łby.

Pożar tartaku.
STANISŁAWÓW, 26. 8. (PAT). Dn. 

25 bm. około godziny 11-tej wybuchł po­
żar w tartaku parowym doktora Adlers- 
berga w Sokolikach pow. Turka, który 
zniszczył całe urządzenie tartaczne, — a 
mianowicie halę. tartaczną z 4 gatrami, 2 
maszyny parowe, kotłownię, tokarnię, szli- 
fiernię i kuźnię łącznej wartości około 
25.000 dolarów. Dzięki akcji ratunkowej 
podjętej przez robotników, pożar zlokali­
zowano i niedopuszczono do spalenia śkła 
dów drzewa. Pożar powstał od iskry z 
paleniska kotłowni, która spadła na dach, 
a silny wiatr rozniecił szybko ogień

CHODOROW.
M  gospodarz} się w  „b e k a n ia m i"

w Ghodorowie.
V  P aństw ow ej R zeźni E ksportow ej w Cho- 

dórow ie, zw anej „B ckon iarn ją" p ad  zarząderrf 
inżyn iera  budow lanego niejakiego p>. K utzew 1- 
skiego, rozpanoszy ła  się osobljw a wieloe 'gospo­
darka. Sam zarządca ..ru sk ij człow iek", sp row a­
dził sob je  personal odpow ;edni. by  tu  zanpiesb?- 
kałyeli Urazi jaknajp rędzej oddalić.

Z ludzi tutejszy-eh p*. K. d o b ra ł sob ie  lylko 
pyech godnych kom panów  dostaWPów świń, k a ­
ranych  już za różne prząstępstw a, a  c i n je  
w ykupując k a r t 'przem ysłow ych i n*e p łacąc 
podatku  obrotowego kupu ją  i sp rzedają  trzodę 
na sw ó j' rachunek  za zaliczki o trzym yw ane z 
bekoniarni.

T ak a  to rosy jska gospodarka dzieje stę w 
Rzez'ni C hodorow skiej już od  2 Jat, skutkiem, 
c zego Skarb Państw a Polskiego pon iósł olbrzym ie 
straty, gdyż dostawcy m ają m iljonow e n iem al o- 
bro ty  rdPznie, bo dostarczają Rzez' 1 1 1  po jS łręset 
świń tygpjdniowo, zdirowych 1 chorych, za co 
glrube ivsia.ee zaral:i i ;ą.

P raw ą ręką pana b . .jest -m ajster Rzez'ni z 
pochodzenia Duńczyk, n iejalu  Benzel, k tó ry  przy 
w adze świń okazuje się Wpa-ost nieocenionym
dla dostawców,

Ale naj-eszcie spraw a ta oparła  s;ę, o P ro ­
kuratora przy Sądzie okręgow ym  w B rzeżanaeh 
1 o P ro k u ra tu rę  przy Sądzie apelac\'jnym  we 
Lwowi# a dochodzenja prow adzi pan P roku ra to r 
Sądu bi'zeżańskiego

Oczekiwać należy, żc sp ra w ą .tą  zajm ie się 
p roku ra to r encrgicznje i p o s ta ra • się o w prow a­
dzanie porządku do (tigo przedsiębiorstw a.

—O—

Morderstwa na prowincji.
,y). W K iernicy kolo G ródkr .fagiellońskie- 

jgo .onegdaj w ynikła aw untura i bójka pom iędzy 
dwoma sąsiadam i. Jenen  z n jch  pchnął nożem  
w pierś swego przeciw nika M ikołaja C.zutę, li 
zabi łłigo na m iejscu. M ordercę M ichała Iw an- 
■rzyszv: la. oraz jego b ra ta  iMikolala aresztow ała 
policja.

W  D rohobyczu, onegdaj w ieczór W y n ik ła  a- 
w a n tu r a  p o m i ę d z y  M ikołajem  K irylow em  a ]e^o 
tesjWilm 1 ż o n ą ,  podczas której," Kjrylów , z a ­
m ordow ał p c h n i ę c i e m  n o ż a  teścia, M iciiata  H u-  
pniaka, oraz c i ę ż k o  poranił tes'ciowę M eannę R. 
oraz  ż o n ę  R o/alję. Morderca zo s ta ł  aresztowany'.

Józef .Mydłowicz, m in . w K rotoszynie, koło 
Lwowa, w czasie snu został postrzelony śrutem  
w głowę. Śpiący obok niego Józef D obrzycki 
został zraniony w rękę.

BORYSŁAW.

Strejti robotników piekarskich w  burysławiu.

SI ANISŁAWOW.

Przygwożdżenie kłamstwa bebesowskiego
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Wpisy

K r o n ik a .
Lwów, dnia 12 lipca 1930 

R EPE R T U A R  TEA TR U  M AŁEGO:
Środa o 8 „C zarujący em ery t11.
Czw artek o 8 „C zarujący  em ery t11.
P ią tk a  o 8 , .C e ru ją c y  e m ery t11.
TEA TR .MAŁY g ra  dziś po penach zniżonych 

arcyw esołą krotochw ilę C zarujący em ery t11 z m > 
B arw ińską, B orkow ską, S ław ińską, S trzeleclnm  
i K ienczyńskim  w czołow ych rolach.

■—O—«
KOLEJNOŚĆ PR ZE D STA W IE Ń  IN A '® C R A - 

CY.1NYCH w tea trach  m iejskich  będzie  n a s tę ­
pu jąca: W  poniedzia łek  dn ia  1. w rześnia b. r. 
o(w artcie T ea tru  R ozm aitości (ul. Ru|owsk;elg'o). 
W ieczór w ypełni ..Z w ycięstw o '1 22-u sceniczny 
s^kic pow jeści C onrada- K orzeniowskiego w o- 
pracow aniu  i  eonu Schillera.

W e w torek, dnia 2. w rześnia b. r. uroczyste 
^ r zedsia\vien!e w  T ealrze W;>elkim ..1 lalka Mo­
n iuszk i"  z e  Stanisław em  (irus/jczyńskim  w par- 
tji Jontka.

W  środę dnia 3 -go w rześn ia  b. r. pierw sze 
pirzedstaw jenje w  T eatrze M ałym. O debrana b ę ­
dzie kom edja C,arpent#r'ii p. t . : „R aya kaw aler" 

—O— i

na kurs
_________ kierowców
samochodowych
Towarzystwa Szkół Przemysłowo Technicz 
nycit przy Państwowej Szkole Technicznej 
odbywają się codziennie od godz. 9 e j —12 ej 
i od godz. 15-ej— 18 ej w budynku kierow­
nictwa warsztatów P. S. T.Snopkowska 47 

—o—
P O S IE D Z E N IE  KARY M IE JSK IE J odbędzie 

się. we czw artek, 28. b. r. o ‘ godz. MM ej. N,a p o ­
rządku ‘dziennym  jaw nego 'posiedzenia znajduje 
się 1 2spraw , zaś tajnego 5.

PRZYGN1ECION PARKANEM - W realności 
Jplrzy ul. -Dek;elriia 1. 7, (zjwialil się (parkan, jfejyiłzwn 
jeden  z baw iących się tam  chłoplców1 Stefan 
Jaryk . został p rzygnieciony d e sk am i i doznał 
ciężkich o b ra ż e ń .”

W ezw ane Pogotow ie rai. odw iozło go dlo szp i­
tala.

ERYW OLNA AMATORKA M ONOPOLKI- 51-
letnia Sabina Nastarowjjpz, bez zta ję r i;1 i mjeji%i 
zam ieszkania w stnnje podpitym  śpiew ała fry- 
w olne p iosenki koło hotelu K rakow skiego. O d­
stawiono ją d'o aresztu . ' i

D ZIK IE  “OKACH iTNKI. Obok cm entarza G ró­
deckiego, b rac ia  W ładysław  i B ron is ław  Sku- 
pieniowye napad li na Jja-zechodzątcego W łod li- 
m ierza P odolaka rzuapi go n a  ziem ię, i skopali 
zadając m u  sińce na .głowie i dałem  ciele.

M ar ja  W ierzbicka, zam. p r ?y ul. Snopkow'- 
skiej 1. 67 o skarży ła  w ipolj.')i Józefa Dobtrzy- 
nieck;e_o o w yw ołanjn aw an tu ry  oraz w y b ic i1 
J1 szyb w oknach je] m ieszkania.

ŁOM T WYTRYCHY PRZY ROBOCIE. Wiczo- 
. aj w ieczór Jacyś osohjnicy dostali s ię  p-rzeZ; 
balkon  I. p ię t ra ”do m jeszkniiijt Bernardia W ei- 
se.ra przy  ul. ź ród lanej L 67. stcądl sk rad li fu ­
tro. 4 ubran ia , palto, o raz  w iększą ność dlam- 
śkiej garderoby, łączne] w artości -1*000 zł.

Z m ieszkania Dawfdla Tcgew ischa p rzy  ul. J a ­
chow icza 1. 17. sk radziono  ubjraaijw r  bielpmę, 
w artości 600 zł.

Mozes H onig donjósł policji, że tło sklepu je ­
go b ra ta  ^N atana H. p rzy  lul. K ołłątaja I. 1., 
w łam ali się złodzieje. W artości skryje? tjonweh rze­
czy, n ie  (ztdOłano n -  ra zjo ustalić.

Józef W ajdia i W lad. Frug, donieśli w policji 
o kradzieży  książeczek  w ojskow ych, oraz innych 
dokum entów  osobistych.

Jak iś rzezim ieszek  dostał się. do m ieszkania 
ks. b iskupa Lisowskilcgo, p rzy  ul. C z a rn ie d ie -

go i, 30, skąd sk rad ł złoty krzyż 'b iskupi, oraz 
złoty p ierśc ień . Na ślad1 wiodl/i,eja n ie1 natrjafjila, 
na razie  policja.

KIM ZA O PIEK O W A ŁA  SIĘ  PO LIO  JA ? W czo­
raj zo s ia li osadzeni W a rE .jcń e : Sabina Różycka, 
za kradzież  3 ro.ąpylti.czy w sklepie  S. Klara, 
pirzy pi. A kadem ickim , M ikołaj K uchar za k ra ­
dzież bań k i z naltą, w'artośei 20 zł. 'z w ozu jV 
ul. Janow skiej, n a  szkodę nieznanego właścifjeUa, 
K atarzyna Gerfach za w yw ołanie aw an tu r;' w ul. 
K arnej w .stanie p ijanym , oraz K azim ierz Kleban, 
Adam D idyk, Zofja M endyk ; Zolla Dąbrowska,’ 
za włóczęgostwo.

Sport.
PRZYJAZD ZN A N EJ J.E K K O A T L ET K I

W ARSZAW A. 26. sierpn ia . (Pat 1 W e czw artek 
o godz in ie  6.-10 p rzy jechała  do V, arsaaw y W ‘.e- 
lokrotna rekordzislka  światowa i najw szech­
stronn iejsza lekko- n'lle!!ka Polska SHauiąłuWa M '* 
hBiew jeżów na, przebyw ająca stale na '  em jjrąc j; 
w Sianauh Zjednoczonych. W atasiew frzów na na- 
tvclnm ast po przvby-?ju do W arszaw y udlila się 
do Stow arzyszenia PZLA. do kobiecego obo-u 
treningow ego na BieH m lch. Z nakom ita  zaw o­
dniczka u je  czuje się zmęczoną, kibisą 0-cio dlnio® 
wą podróżą m orską i ląclowń i jest w dobre! 
form ie. Po  raz p ierw szy starlowtić lb’ęd| ie \Y a- 
ladew'jczów na na zaw feą rh  elim inacyjnych w 
dnin 00 i 31 fcje| pnia w11 W arszawie. N astę ­
pu je  w ejdzie ona w1 skłflkł ekspedycji polskiej 
na ii'ze ;ie  T Jm  ska kobiecie w Prad/te. poCzeiry 
w raca d'o W arszawy, by b ron ić  h » w  P o lsk i na 
mecźu lekkoatletycznym  ujrięflLy Połyka i Ja- 
1 -onją, wyznaczonym tia d ień 11. wirześni i b. r. 
E pigram  dalszej działalności Wal.tsijowi-Jjó'\vne.i 
nie zocąal jeszr c  ustalony.

NUKMI CONTRA P E T K IE W P Z -
1IELSIN G FO RS. 26. siajPpuia. Pat.i W  środę 

w pierw szym  dn ;u  zawodów lekkoallelyem ych 
w H elsingforsje rozegrany zostanie bieg 5.00Q m. 
w którym  w eźm ie udział N urnn  L irtanen 
(Finlancijal i Pctk v:\ttirz. Następnego dlnio. o d ­
będzie  się bieg 3.000 mtą-iów'. O prócz Petkiewieya 
k tó rem u ten dysAms na ite rdz ie ] odpow iada s ta r­
tować będzie ,Pu|rje ; Konkolu loliKl Finbmidlezy- 
icy)._ Oba biągj zapowStfdJją się Jako najpow aż­
niejsze spo tkan ia  długodystansow i.#:^ w tym se­
zonie.

Program radjowy.
S l l o J S  27. sierpn ia .

11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. i  hejnał 
z W ieży M arjarkje].

L 5. Koncert z płyt gram ofonow ych.
17.35. Odczyt p. t . : Nad1 P o p rad em 11 ('IM z K ra­
kowa).
18.00. K oucęrt popularny o rk iestry  P(. R. (Tr. 

7, AYarszawy).
19.00. R ozm aitości, kom unikaty  oraz koncert z 

płyt gram ofonow ych.
19.30 T ransm isja  j lie(dlv rolujjeze| z .W arszawy
19.15 P rasow y dziennik  radjowy.
20.00. Zegar warsz. obs. w ybije igodz. 8.
20.01 „M adam e B titterfly11 opera Puiccinlcigo w 

wyk. teal.ru ..L a Scala11 w M edjolanie n a  p ły- 
ia'e!i igirąjuol'.

22.00. b ejeleton t>. t . : ,,Klo co w nalazł11 '(Ir. z 
W arszawy).

22.15. T ransm isja  kom unikatów ' z W arszaw y.

C ZW A R TEK , 28 .*sierpn ia . '
11.58. Sygnał czasu z Obs. A stron. i hejnał 

z W ieży M ariackiej w Krakowie.
12.03 K oncart z [>łyt giramolonowych.
1735. Pogadanka d la  piań. (Tir., z K rakow a).1
18.00. Koncert’ popołudniow y. (3’ransm . z W a r­

szawy).
19.00. K oncert z płyt gH'amofonowych.
19.05. „G awędy podhalańsk ie11 (T,r. z K ra­

kowa)'.
19.20. R ozm aitość;

20.00. Zegar wursz. obs. w-ybije godz. 8.
20.01 P rasow y dźiennik  radjoww (Transm . z

W arszaw y.)
20.15. K oncert wieczorny, (Tr. z A\ arszawy).
22.00. F ejie ton  p1. t . : ,J31aski ; ejenie W s,chodzą- 

cego słońca11. (Tir. z W arszaw y).
22.15. T ran sm is ja  kom unikatów 1 z W arszawy.
23.00. Muzyka taneczna z -rest. ,,Ga,stronom ji“ 

w W arszaw ie.

19
kom unikat lą ^ i Sam ow y­

starczalności gospodlarczej. I
.‘15. T ransm isja  g ie łdy  rolnicze].

Komunikaty.
P O S IE D Z E N IE  EG ZEK U TY W Y  O. k . R. od­

będzie się w1 JOjjltelc 29. b. m , o fgbdlz. 7-m ej 
wiecz. w lokalu 'partyjnym  przy  Ul. R utow skie- 
’go 23. II. ]>. 1 1 1

Obecność w szystkich Członków EgzekulywN o- 
bowiązkowa.

O —
Z A R Z 4 D  SEK C JI K OBIET PPS. zap ra sza  n a  

p o s ie d z e n ie ,  pirzy h e rb a tce ,  k tó re  się o d b ę d ż je  we. 
czw ar tek  28. b. m. o igodz. 6-tcj p u n k tu a ln ie ,  
pr?y  ul. Szep tyck ich  7. I. jjx

Mniszka Diobutowai,  przew.

Kącik humoru.
STARE D RZW I.

P.rowiiiirjonulny mieszczucli ^ v ;edza z żoną 
zabytki w R zym ie.

— drzwi — ob jaśn ia  przew o tnik — są 
bardzo stare, ipiocboidlzą z 78 roku  plrżed nur. O bry 
stusa i są  jeszcze ca łk iem  ttlbbir/e zachowane.

— Słyszysz? — zwlraea się m ąż do połow i -y 
—i a jak  wyglądają d rzw i twtojej szaty n a  tnlwanja, 
—którą ci przed 10 lały kup iłem ?.

SUROW Y STBOŻ PRAW \.
Sam ochód1 przeW rótił sję na -ulicy i przy* 

gnióll szofera. Ż bljża  się policjant:
— N je chow aj się jpan. to się na n jan ie  p rzy ­

da. N ie .rób pan głupstw  lecz pokaż 'pozw ole­
nie na jazdę. i

N IEKOR t I S w  ZW ROT.
Pan M ichał dow iedział się 'włhśiue. że za 

godzinę odbędzie się pog.rzeb jego przyjaciela. 
P rzed  w yjściem  zostaw ił n a  stole dla w iadom ości 
rodziny  kartkę, na k tórej napisjiił: ..Jestem  na  
g m en tarzu11.

Gdy po dWórh goefeinach w rócił zn .da/ł pod 
sw ym  tekstem  słow a: Niech pi zjemiti będzie lek­
ka! —

Ł A T W IE J O N A RZU TK Ę.
-— iVlasz taką elegancką n arzu tk ę ; iRe rozu ­

m iem  zatem , dlaczego chodzisz w potarganych 
spodniach ?

— Ba! przecież w res tau rac ji n ie  t-ak łatwo 
znaFeźć spodnie!

— Proszę zgadnąć . kto to ?

t



12 „DZIENNIK LUDOW Y" nr. 195 z dnia 28 sierpnia 1930.

Centrala PoŃczticb Pfau wchód przez sień

Wpisy Q
do korcesjono- 
wartej szkoły

przy

Zakładach Idychowawczo-Kaohawych 
im . Z .  S T R Z A Ł K O W S K I E J

L w ó w , Z i e l o n ą  2 2
ro ipoen ią  się 25 sierpnia br. 

Z g ł o s z e n i a  prz> jm u;p Sekretarjat codziennie 
od 9 —12 i od 16—18

£aiV 7  *¥% '"&»■ ;jSbl-K.V{ ...... . V,: ,.pn- , .̂ 4 „f.raflLfc.. *■£

Spółdzielnia Introligatorów
z ogcr od/iow.

w c Lwowie, ul. Boarlarda I. Z.
Tel. 57-25

Hihłeóem R s i p r n i  Lądowej
Lwó Wj Szajnochy 2 
ujrazala się broszura 

Posła Artura łiausnera
p. t.

w  świetle dyskusji sejmowej.
Cena 1 zł.

ULA ScjDU ROZJEM CZEGO wc Lw ow ie p o ­
trzeba 3— 1 pokoji W pobliżu ul. jBrajero- 
w skiej lub w śródm ieściu1 n a iy d n n ias t. Z gło­
szenia do Sądu okręgowego, Rutow skjcgo 13 
pokój 24. 1

' Niedostępne stawy w  puszczy białowieskiej.

Ogłoszenie
W alne Zgrpnnrtkepje ,członków  Spółki dla h a n ­

dlu i p rzem ysłu  w R udn iku  n. S. Stów1, zar, 
z ogr. poręką ,.w likw idacji* odbędzie się 
dn ia  1 -1. w rześn ia  1930 o godz 5-tej popoł 
w lokalu p. Izaaka .N euw iiąha w Rud'niku li. S.

Porządek  dzienny:
uad-
1929

1) Spraw ozdanie likw idatorów  i R ady 
zorczej z czynności l rachunków  za rok 
i udzielen ie  tym że absolu torjum .

2.i P rzed łożen ie  b ilan su  za rok 1929 i sposób 
pokrycia slrat.

31 U chw alenie sp rzed aże  w drodze  licytacji 
publicznej ipreiensJi stow arzyszenia db dzjś dnia 
nieściągniętych

4) W yznaczenie id łu jn u  kondowego W alnego 
Ę ^ ro m ad zen ia  

v5) W niosk i członków .
Zauw aża się, że jeże li n ie - zbierze się kom plet 

w ym agany w1 par. 11 statu tu , odbędzie się w 
m yśl "tegoż sam ego paraafclu  db ia  28 w rześni i 
1930 o iglociz. 5 popoł f tn o w n e  W alne 'Z g rom a­
dzenie z iftiu sam y m  ,piolnzojc|ii8in dźjennym , które 
jjez względu na liczbę żebranych praw om ocnie 
obradow ać ; ucJuwaLać J)ęd'zje.

R udnik  n. S. tTnja 25. fsierj>nia 1930.

S p ó ł k a - d la  handlu i prze m ysłu
w RUDNIKU nad Sanem

stów. zarejestrowane z ograniczoną poręką
w  l i k w i d a c j i  '

L ikw jdaio  row ie:
JM. Boii?k. Tsak^TNJeiiwirlli

Repertuar Hisi lwowskich-
APOLT F ilm  dźw iękow y: T rubadurzy  New 

Yorku (B rodw ay m etody-) i  T ygodnik  dz'więk 
Metra.

CASINO : , .Żegnaj M a s in ie "  oraz ,,U lubienica 
M aharadży".

CIJiM K R-' : ..Pokusy B roadw ayu"
FATA MORGANA: T ajem nica  pirzystanku

tram  wujowego".
GRffzYWA: „S krzyd ła" (W ings).
„MARYSTENKA: „N ibelun^ i".
LUN A: „A w antura arab sk a"  w  gł. ro li L ouis 

W olhein.
K O P E R N IK : „N ibelungi". „
OAZA: GroiiowiCic, m iłości.
PA N : „13-ly przysięg ły" (pokusy żyoja).
PA ŁA CE: „P o  zachodzie słOiica) film

dźwiękowy).
PASAŻ: N aszyjnik R am ony oraz  O honor K o­

biety.
PR O M IE Ń : „Jak powstaje, człow iek"
STYLOW Y: „R obinson  w dżung li" ( Userje 

razem .
S P L E N D IT : „D ziki człow iek".
UCIECHA Georg B anerofi w otw arte  ka.iąy o- 

raz  Riff ; R alf jako lotnicy.

O E N N IK  O d L . O S M E . r S I V  s
Za 1 wierni rn/m. i nzppll 37 m/m. za Łftjcsiińs .

► » > » » »  » 74 » uadesiauf: , . .
»» » > . > . . . w  lekśeE, 11.. nJAfr-. .
> » 
» >

15 *r. j | Cala »(rou« sa  tekatem . . . . . . .  • . . .  2Mb— sł.
■M , Pół troDy » »   , . . 125 — >
•7o Ćwierć »tr.  ̂ > ..................................................................... 66’— »
■66 . Jedna ósma abocy za le k i le m ............................................................ 35‘— >
80 ' Cała pierwusa ilrona  pod n a g łó w k ie m .......................................  600'— »

9 «  l a  t o m  a .J  * s a w i a j l ' * o w «  2S°/» 4  r  o ż- •  }

po kromce . 
na. i-E.icą łu.

R edak to r odpow iedzialny: JU LJA N  R Y C H LE W SK l. — Druk Lud Spółdz. Iow . W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-36.


